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W  o k u p o w a n e j B a rce lo n ie
Generał Franco zniósł autonomie Katalonii

STO TYSIĘCY OSÓB 
OPUŚCIŁO BARCELONĘ.

Korespondent Havasa przepro
wadził wywiad z konsulem Frań- 
cji, który mu oświadczył, że Rząd 
barceloński przed 4-ma dniami u- 
dał się do Gerone. Ostatnie oddzia 
ły  broniące miasta, opuściły swe 
stanowiska i  wycofały się nad ra
nem z środy na czwartek. Z mia
sta ewakuowano około 100 tysię
cy osób jeszcze przed wczoraj. — 
Wśród ewakuowanych znajduje 
«ę 50 Francuzów.

W  OKUPOWANEJ 
BARCELONIE.

Kilkanaście jednostek floty gen. 
Franco weszło wczoraj do portu 
Barcelony. Oddziały marynarzy 
przystąpiły natychmiast do oczysz 
czania portu z zagród minowych. 
W  czasie obsadzania miasta, ści
śle biorąc, doszło tylko do Jedne-

cach. Starcie nastąpiło w chwili 
gdy oddział pancerny 4-tej kompa 
nii nawarskiej spotkał się z 4-ma 
czołgami i  2-ma samochodami 
pancernymi nieprzyjaciela. Dwa

czołgi pochodzenia sowieckiego zo 
stały ostrzelane i podpalone, dwa 
zaś pozostałe i  samochody pancer 
ne wycofały się. Na południu mia
sta oddziały nawarskie zdołały

przeciąć odwrót garnizonowi nie
przyjacielskiemu.

FASZYŚCI ZNIEŚLI 
AUTONOMIĘ KATALONII. 

Dowódca armii północnej faszy

stów gen. Davi1a podpisał dekret 
rozplakatowany w  Barcelonie, na 
mocy którego miasto j wszystkie 
terytoria okupowane w Katalonii 
zostały wcielone do Hiszpanii. —

ATAK WOJSK CHIŃSKICH NA 
FRONCIE KANTOŃSKIM.

Według doniesień komunikatu 
chińskiego — śmiały wypad umo
żliw ił oddziałom chińskim na fron 

| cie kantońskim wyparcie Japończy- 
g o  poważniejszego starcia na uli- ków z miasta Huatsian i u.rzyma-

Oświadczenie Marszałka Czang-Xai-Szeka:

Chiny będą prowadziły wojnę
wszelkimi możliwymi środkami aż do zwycięstwa

0 wizycie Ribbentropa
Komunikat oficjalny o rozmowach warszawskich

P-A-T. ogłasza komunikat ofi
cjalny-bilansujący w następujący 
sposób rozmowy z Ribbentropem.

„W izyta ministra spraw zagra
nicznych Rzeszy, p. von Ribben
tropa, w Warszawie, którą w pią
tą 'ocznicę . układu polsko -  nie
mieckiego złożył on w odpowiedzi 
na wizytę polskiego ministra spraw 
zagranicznych, p. J. Becka, w Ber
linie, dzik się zakończyła. Minister 
spraw zagranicznych Rzeszy, p. 
von Ribbentrop, miał możność iv 
czasie swego pobytu w stolicy Pol
ski przeprowadzenia wyczerpują
cych rozmów z kierującymi męża
mi stanu Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Minister von Ribbentrop wczoraj 
po południu odbył wyczerpującą 
rozmowę z ministrem Beckiem na 
temat wszystkich zagadnień, do
tyczących bezpośrednio obu sąsia
dujących państw. Ponadto omó
wiono ogólną sytuację międzyna

rodową. Rozmowy, przeprowa
dzone w atmosferze szczerości i 
otwartości, odbyty się na podsta
wie polityki, rozpoczętej ukła
dem polsko -  niemieckim z dnia 26 
stycznia 1934 r. Wykazały one 
jednomyślność co do tego, że za
równo bieżące jak i  przyszłe za
gadnienia, dotyczące wspólnie obu 
państw, powinny być badane i  roz 
wiązywae z poszanowaniem uza- 
sadionych interesów obu narodów. 
Wizyta ministra von Ribbentropa 
w Warszawie odbyła się w atmo
sferze przyjaznego porozumienia, 
a rezultaty rozmów wykazują po
nownie, że wypróbowana w ciągu 
pięciu lat współpraca między Pol
ską i  Rzeszą nie tylko była w sta
nie przyczynić się do postępujące
go : rozwoju stosunków polsko- 
niemieckich, ale również siała się 
w nowej sytuacji cennym wkładem 
dla dokonywającego się uspokoje
nia Europy",

nie się w nim pomimo ataków ja
pońskich, zmierzających do odzys
kania miasta.

Na północny zachód od Kan
tonu rozgrywają się zacięte walki 
w okolicy Ubao. Japończycy usiłu
ją rozszerzyć front, wypierając 
Chińczyków na zachód. Jednocze
śnie wojslca jąpqńskie prowadzą 
energiczną akcję w okolicy Paknoi. 

SYTUACJA NA FRONCIE 
PÓŁNOCNYM W CHINACH. 

Komunikat chiński donosi o nagłym 
ożywieniu walk w kilku punktach fron
tu północnego. Wyzyskując nadejście 
silnych mrozów, które spowodowały za
marznięcie rzeki Huan-Ho, nie stano
wiącej już obecnie większej zapory dla 
działań wojennych. Japończycy podjęli 
— południu prowincji Szansi ofenzywę 

kierunku zachodnim. Wojska chiń

skie stawiają zacięty opór, broniąc prze
prawy przez Huan-Ho.

W północnej części prowincji Szansi 
inicjatywa działań wojennych podjęta 
została przez Chińczyków, którzy prze
szli do energicznej kontrofenzywy. Na
tarcie wojsk chińskich skierowane jest 
na pozycje japońskie, położone w rejo
nie Liszin i Trinkang. Jszcze dalej 
północ — w Mongolii Wewnętrznej — 
,Cb<óezfcy otoczyli pod Baoton dość do
ży' oddział japbński. Rozwinęła się tam 
zacięta walka, albowiem Japończycy o- 
Iłnją przebić,(ię przez otaczający ich 
pier-iicń woj-k chińskich.

CHJNY BĘDĄ PROWADZIŁY 
WOJNĘ A3 DO ZWYCIĘSTWA.

Według wiadomości, otrzyma
nych z Czung - Czing, marszałek 
Czang - Kai - Szek wezwał Chiń
czyków w  przemówieniu, wygło 
szonym z okazji otwarcia 5-ej sesji

plenarnej Kuomlntangu, do zjedno 
czenia narodowego, solidarności 1 
wzmocnienia „frontu moralnego". 
Czang - Kai - Szek stwierdził, że 
Chiny muszą prowadzić wojnę 
przy wykorzystaniu wszelkich śród 
ków aż do ostatecznego zwycię
stwa.

Wszystkie zarządzenia, nominacje 
i dekrety wydane po 18 lipca 1936 
roku tracą swą ważność. Miesz
kańcy Barcelony i  obszarów ostat 
nio zdobytych mają w ciągu 24 go 
dżin złożyć władzom wszelką broń 
1 materiały wybuchowe. Dekret na 
kazuje dalej oddanie władzom 
wszelkich papierów wartościo
wych, dokumentów i  gotowizny.

FRANCJA WPUŚCI
TYLKO NIEZNACZNĄ LICZBĘ 

UCHODŹCÓW.
Rząd hiszpański, który wyjechał 

z Barcelony, zebrał się wczoraj 
po południu na zamku Flgueras, 
Na posiedzeniu gabinetowym roz. 
patrywano sprawę przetransporto 
wanla uchodźców do Francji. —- 
Rząd francuski zgodził się na prty 
jęcie 2 tysięcy osób, na 150 tysię
cy.

Wczoraj do Francji przewiezio
no 220 dzieci i  25 kobiet

Policja zastrzeliła
nowego szefa „Żelaznej Gwarcii"

W  czwartek wieczorem policja stescu, nowy kierownik organlza-

Tak wygląda obecnie Barcelona

rumuńska wkraczająca do jednego 
z domów na przedmieściu Buka
resztu, została zaatakowana strza
łami z broni palne; Trzech ag li
tów policji odniosło rany. Odpo. 
władając na strzały policjanci za
b ili napastnika. Był nłm Wasyl CrI (

cji terorystycznej „żelaznej Gwar
d ii" po śmierci Codreanu. Cristes- 
cu był od dłuższego czasu poszu
kiwany przez policję. W  swoim 
czasie pełnił on obowiązki adłutan 
ta Codreanu.

Stolica Katalonii, okupowana wczoraj przez wojska gen. Franco, 
została przed wkroczeniem wojsk faszystowskich straszliwie znisz
czona przez lotników gen. Franco. Na naszym zdjęciu blok domów 
w  śródmieściu.

W pobliżu granicy Francji z Kaialonig
kratą wzmocnione patrde

12.000 TRUPÓW n
wyiobyto dotychczas z pod gruziw

Z Concepcion donoszą o wydobyciu z pod gruzów 12 tys. ofiar, 
zabitych podczas osłałniego trzęsienia ziemi. Prace nad poszu
kiwaniem ofiar nie zostały jednak jeszcze ukończone. Ludność 
z powodu braku wody i  środków żywności opuściła miasto. Z 
Parral donoszą, że liczba zabitych tam wynosi 203 osób. Leka
rze i drużyny ratownicze robol nlków nap.y wają w dalszym cią
gu do okolic nawiedzonych katastrofą. Władze zarekwirowały 
liczne samochody ciężarowe do przewozu rannych. Pomimo po
mocy władz wojskowych ambulanse nie mogą sprostać zada
niu. Kilkuset uciekinierów z Concepcion ewakuowano na pokład 
krążownika angielskiego „Exeter“ .

Następstwa dekretu
o „dyscyplinie ority

Według wyjaśnienia Rady Ko
misarzy Ludowych ZSSR, central 
nego komitetu partii i centralnej 
rady związków zawodowych, ro
botnicy zwalniani w  drodze dy
scyplinarnej z pracy mogą być 
przyjęci z powrotem przez tę sa-

w Z.S.S.R.
wypadku robotnicy, którzy zosta
li zwolnieni w  drodze dyscyplinar 
nej i naslępnie przyjęci ponownie 
do pracy, tracą wszelkie prawa, 
wypływające z poprzedniego sta^ 
nu pracy i  są przyjmowani jako 
nowicjusze. Innymi słowy robot-

mą fabryką, lub przedsiębiorstwo nik, mający 20-letni okres pracy 
dopiero po upływie 3-ch miesięcy, za sobą, zwolnony za 20-minuto- 

lnne fabryki lub przedsiębłorst- we spóźnienie, traci wszelkie pra
wa mogą przyjąć ich odrazu, lecz wa nabyte. (PAT.).
tak w  pierwszy, jak j  w drugim

Jeden z punktów granicznych
Francji i Katalonii w P.reneiach
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Szczegóły upadku Barcelony Deklaracja polityczna
Specjalny korespondent Reutera 

donosi: W  środę w  nocy na
stąpiło ostateczne okrążenie ze 
wszystkich stron przez wojska po 
wstańcze Barcelony, poczym wcze 
snym rankiem wojska marokań
skie, dowodzone przez gen. Ya- 
gue, zaatakowały fortyfikację na 
górze Montjuich, równocześnie 
zaś nawarska dywizja oraz mie-
« a n , dywizje wiosko - kiszpoiu ! £  ' i ę ' „ " k lK Ł
skie orzvDuściłv szturm na cńrc . . . . .  . . . . „ .skle przypuściły szturm na górę 
Tibidabo, odcinając w  ten sposób 
odwrót wojsk republikańskich w 
kierunku północy. Wojska gen. 
Franco spotkały się wszędzie z 
nieznacznym ty lko oporem i już 
w południe rozpoczęło się wkra
czanie kolumn powstańczych do 
Barcelony.

W dwie godziny potem całe m*a 
sto znalazło się w rękach wojsk 
gen. Franco.

Dalszy marsz 
faszystów

LERIDA (PAT). —  W  czasie 
wkraczania wojsk powstańczych i 
do Barce'ony, inne oddziały gen. 
Franco zajęły wielkie miasto okrę {

KATASTROFA KOLEJOWA 

N« linii Cambridge — Londyn nastą
piło zderzenie pociągów. Dwie osoby zo 
stały zabite, a 8 odniosło ciężkie obra-

WŁOSKIE ŁODZIE PODWODNE
Przez kanał Snezki przepłynęły dwie 

włoskie łodzie podwodne, udające się 
a Połi do Masana.

GROŹNY ŁUP
Jednemu z bawiących przejazdem w 

Brukseli lekarzy złodzieje skradli z sa. 
tnochodn kasetkę, zawierającą 14 tubek 
kultur mikrobów. Niektóre z tych mi
krobów są chorobotwórcze.

PERPIGNAN (PAT). Przyby 
N e  pozwól by głodne ł° tu wielu dyplomatów i dzień 
i Z Z le b n ie te  b y ł y  ni’tarzy 8 Barcelony. Wedle ich 
j j _ . s u  _ ł  .  u  oświadczeń, wojska barcelońskie
a z ie c i  oezrobomycn mu«iały się «taie cofać i > Powo- 

M ia sto  B a r c e lo n a
Zajęta przez • wojska powstańcze Bar

celona jest stolicą położonej na wscko. 
dzie Hiszpanii tej samej nazwy pro
wincji, od roku zaś 1933 była stolicą 
Katalonii, a ostatnio siedzibą autono
micznego Rządu. Według spisu ludnoś
ci z r. 1930 liczyła Barcelona 1.055.565 
mieszkańców. Miasto oraz przedmieścia, 
•lołożona są amfiteatralnie na równinie 
między rzekami Llobregat i  Besos, gra
nicząc od południowego wschodu s Mo. 
rzem Śródziemnym, od południowego 
zachodu z  katalońskim łańcuchem gór- 
•kim, którego najwyższym szczytem jest 
Tibidabo. Na południe od Barcelony 
icznosi się samotny, ufortyfikowany 
szczyt Montjuich, o  zdobycie którego 
toczyły się w ostatnich dniach nieałry- 
kle gwałtowne walki artyleryjskie. 
X chwilą zdobycia te j góry przez faszy
stów los Barcelony byt ju ż właściwie  
przesądzony.

Barcelona, która jest jednym z naj
piękniejszych miast w Europie, a cha. 
rakterze nowoczesnym, posiada wspa
niałe ogrody, położone na stokach 
Montjuich, gdzie w r. 1929 odbyła się 
światowa wystawa. Miasto podzielone 
iest przez wielkie bulwary Rombla* na 
-tarą dzielnicę Cindad oraz bardziej no
woczesną Arrabal. Śródmieście, poza 
dzielnicą Cindad, zbudowane jest bar

dzo regularnie, domy przeważnie S — 
6-cio piętrowe. Najważniejszymi budyn
kami są gotycka katedra z I3go wieku, 
jeszcze starszy, również gotycki koi. 
ciół St. Maria del Mar, giełda, pałac 
królewski w  parku miejskim i pałac 
sprawiedliwości, oraz założony w  roku 
1430 uniwersytet.

Dzielnica portowa miasta, zwana Bar- 
celoneta, posiada również charakter no
woczesny i zamieszkana jest przeważnie 

rybaków.

Do portu Barcelony, jednągo z naj
większych na Morzu Śródziemnym, za
wijało rocznic przed wybuchem wojny 
domowej około 4 tysiące statków cu
dzoziemskich. Utrzymywano stąd bez
pośrednie połączenia z Genuą, Marsylią, 
Kadyksem, Marokiem, Lizboną, Liuer- 
poolem, Rio da Janeiro, Kubą i Buenos 
Aires. Barcelona jest największym ośrod 
kiem przemysłowo • handlowym Hisz
panii. X  licznych gałęzi przemysłu 
mienić należy przemysł maszynowy, 
elektryczny, hutniczy i włókienniczy 
oraz budowę statków. Przez port barce- 
loński importowane są surowce, arty
kuły spożywcze i  materiały opalowe, 
eksportowane zai jedwab, oliwa, oleje, 
drzewo sandałowe, sztuczne nawozy, 
wełna i bawełna.

Zakatowali « < !  na śmierf
Bydgoski Sąd Okręgowy roz

patrywał sprawę małżonków, Ire 
ny j Dominika Jankowskich, 
skarżonych o zakalowanie 
śmierć 6-letniej Janiny Djjew- 
skiej, nieślubnej córki oskarżo
nej.

Oskarżeni nie przyznali się do 
zbrodni. Przewód sądowy wyka
zał jednak, że w nieludzki sposób 
znęcali się oni nad dzieckiem. 
Jankowski bił dziecko paskiem, 
a w ostatnim dnin przed śmiercią 
nderzał je kilkakrotnie głową o 
icianę, wskutek czego nastąpiło

zakrwawienie mózgu, « nastę
pnie śmierć. Jankowskich obcią
żyły nie tylko zeznania świad
ków oskarżenia, ale również 
świadków odwodowych.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Dominika Jankowskie
go na 12 lat więzienia i 10 lat 
utraty praw obywatelskich. Po
nadto sąd pozbawił Jankowskiego 
po odcierpieniu kary praw do wy 
chowywania dzieci przez lat 10. 
Jankowską za współudział w ka
towania dziecka sąd skazał na 3 
lata więzienia.

gowe Sabadell, położone na pół- <lu braku broni, amunicji i żyw
noc od Barcelony. Po zajęciu te
go miasta kolumny te posunęły 
się dalej w kierunku wschodnim 
do drogi wiodącej z Barcelony do 
Puigcerda. Droga ta znajduje się 
już pod ogniem karabinowym pie 
choty powstańczej.

BARCELONA (PAT). — Po za
jęciu Barcelony wojska powstań-

j dalony, oddalonej o około 10 km. 
w  kierunku północno-wschodnim. 
Położone w pobliżu Barcelony 
miejscowości Larasad i Horta 
znajdują się już w rękach po
wstańców.

□ości nie stawiały poważniejszego 
oporu.

Obie drogi, prowadzące z B ar 
celooy do Ccrona i Figuerae są 
zawalone cofającym się wojskiem, 
taborami i uchodźcami. Azana 
znajduje się obecnie w małym 
miasteczku pogranicznym w po
bliżu m. Puigcerda.

Cabalerro i Araąuistain (b. am
basador w Paryżu) przekroczyli 
granicę francuską, Companys 
wraz z kilkoma członkami Rządu 
znajduje aię w m. Olot w pobli
żu Figuerae.

Uchodźcy (zy  zmyślone wiadomości?PERTHUS (PAT). — Korespon 
dent Havasa podoje, że przez całą 
noc na pogranlczą francusko-hlsz 
pańskim panowało wielkie oży
wienie. Liczni uchodźcy z Barce, 
łony utrzymywali, że miasto nie 
będzie bronione przez wojska re
publikańskie. Ostatnie działania 
artyleryjskie oddziałów barceloń- 
skich miały na celu osionę wycofa 
jących się wojsk. Ilość ewakuo
wanych z miasta obliczają na 100 
tys. osób. Wojska Rządu barce, 
lońskiego miały się skupić na no
wych stanowiskach na północ od 
opuszczonej stolicy Katalonii.

Korespondent podaje dalej, 
premier Rządu barcelońskiego Ne. 
grln j min. Spr. Zagr. del Vayo 
dali się rano do Perplgnan. Am. 
basador francuski w Barcelonie 
J. Henry opuścił Hiszpanię, przy
bywając do port Vendres o godz. 
11,30.

Uchodźcy masowo przybywają 
cy z Hiszpanii kierowani są do o- 
bozów, urządzonych na pograni
czu.

Zabrakło  brani, 
amunicji i żywności

B E R L IN  (P A T ) . D zienniki tu 
tejsze kom en tu ją  w  fo rm ie  ironi
czne j pogłoski pewnego odłamu  
prasy św iatowej, donoszącej o  ru
tkach w ojsk  n iem ieckich.

Jako  p rzyk ład  tego rodzaju fan  
tastycznych depesz „Deutsche Ali- 
gem eine Z tg.“ przytacza pogłoską  
< rzekom ej koncentracji wojsk  
iiem ieckich, przeznaczonych do 

in terw encji w H iszpanii i A fryce  
Północnej w  oko licy  K lagenfurth  
i  F iliach, oraz o nagłym  zn ikn ię 
ciu 2-ch d yw iz ji n iem ieckich, w y
posażonych do  w alki na pustyn i" .

W iadom ości tak ie  m a ją  —  zda
n iem  prasy n iem ieck ie j —  te  sa

Pobyt min. Ribbentropa
w Warszawie

W drugim dniu swego pobytu
Warszawie minister Spr. Zagr. Rze
szy, von Ribbentrop, o godz. U-tej 
rano złożył wizytę ministrowi 
BeckowŁ

Następnie min. von Ribbentrop 
w towarzystwie ambasadora Nie
miec von Moltkego złoży! wizytę p. 
Prezesowi Rady Ministrów gen. Sła
woj Szadkowskiemu. Z pałacu 
prezydium Rady Ministrów min. 
Ribbentrop udał się w towarzystwie 
m inistra Becka, ambasadora von 
Moltkego do gmachu GISZ., gdzie 
był przyjęty przez pana marszałka 
Polski Śmigłego - Rydza.

O godz. 12,40 minister Spr. Zagr. 
Rzeszy niemieckiej von Ribbentrop 
złożył wieniec na groble Nieznanego 
Żołnierza.

Min. von Ribbentrop przyjął ra 
port od dowódcy kompanii honoro
wej. a następnie przy dźwiękach mar 

generalskiego przeszedł przed 
je j frontem. Miń. von Ribbentrop 
złożył następnie wieniec na groble 
Nieznanego Żołnierza. Po 1-mlnuto 
wej chwili ciszy orkiestra odegrała 
hymn narodowy Polski, poczym mm.

Ribbentrop wpisał się do księgi 
pamiątkowej.

O godz. 13-tej min. von Ribben
trop udał się na Zamek królewski, 
gdzie był przyjęty na audiencji 
przez p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej.

O godz. 13.30 p. Prezydent Rze
czypospolitej wraz z małżonką po
dejmowali min. von Ribbentropa a 
małżonką oraz towarzyszące mu o- 
soby śniadaniem.

Po krótkim cercie W Sali Malino
wej. gdzie zebrali aię zaproszeni go
ście odbyło się śniadanie w Sali Ry
cerskiej Zamku królewskiego.

Obok p. Prezydenta R. P. po pra
wej stronić zasiadła pani ron Rib
bentrop, po lewej pani von Moltke. 
Naprzeciwko po prawej stronie pa
ni prezydentowej Mościckiej zasiadł 
marszałek flmlgły-Rydz, po lewej 
min. Spr. Zagr. Rzeszy »on Ribben
trop.

W godzinach popołudniowych min- 
Spraw Zagr. Rzeszy niemieckiej von j 
Ribbentrop udał się na cmentarz 
Powązkowski w towrzystwie am 
basadora Rzeszy von Moltke'go, 

ambasady oraz świty, 
gdzie złożył wieniec na grobowcu 
żołnierzy niemieckich poległych w 
czasie wojny światowej.

W godzinach między 17 — 18 mi
nistra von Ribbentropa rewizytowali 

pałacu Blanka minister Spraw 
Zagr. J . Beck, a następnie Prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj Skład- 
kowski.

Wieczorem ambasador Rzeszy nie 
mieckiej von Moltke wydał obiad i 
przyjęcie dla członków Rządu i dy
gnitarzy polskich, szefów misyj dy
plomatycznych zagranicznych i wyż 
szych urzędników min. Spr. Zagr.

NARADA
W godzinach popołudniowych 

H im ieter Spraw Zagranicznych 
Rzeszy v. Ribbentrop odbył w mi
nisterstwie Spr. Zagr. 2 i pół go
dzinną rozmowę z ministrem Spr. 
Zagr. J. Beckiem.

Podajeirty dokończenie przemó
wienia ministra święloslawskiego 
oraz dyskusję podczas debaty nad 
budżetem oświaty w Komisji Bu
dżetowej Sejmu.

KOŚCIÓŁ PRAWOSŁAWNY
W dziedzinie polityki wobec in

nych wyznań w okresie sprawozdaw 
czym 1938,38 wysuwa się bez w ąt
pienia na pierwszy plan ostateczne 
uregulowanie położenia prawnego 
Kośeloła Prawosławnego w Polsce 
przez dekret Pana Prezydenta z dn. 
18 listopada 1938 r. o stosunku Pań 
stwa do Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego oraz przez 
SU tut Wewnętrzny tego Kościoła, 
uznany następnie rozporządzeniem 
Rady Ministrów.

Posunięcie to jest aktem, mają
cym nie tylko pozytywne znaczenie 
dla doby bieżącej, ale i doniosłość 
zasięgu historycznym. Kościół Pra 
wosławny — po z góry dwuwieko- 
wym rozdżwłęku, będącym smut
nym przykładem braku wzajemne
go zrozumienia dla wchodzących 
grę Interesów — otrzymuje obecnie 
wyraźnie sformułowane podstawy 
swego niezależnego istnienia w , 
nlcach Państwa Polskiego. Podsta
wy te są oparte na zharmonizowa
niu racji stanu z zasadami kano
nicznymi i niewygasłą tradycją pra

Reichst g
zw a la n y

BERLIN (PAT). — Przewodni
czący Reichstagu marszałek Goe- 
rlng zwołał Relchstag na ponie
działek godz. 20. Na porządku 
dziennym znajduje się 1) ukonsty
tuowanie s'ę Rexhslagu i  2) wy. 
słuchanie deklaracji Rządu Rze
szy.

PRZENIESIENIE AMBASADY 
FRANCUSKIEJ

PARYŻ (PAT). Ambasador fran
cuski w Barcelonie Henry, który przy
był do port Vendres na pokładzie 
pedowca francuskiego „Siroecó" i 
z licznymi uchodźcami francuskimi 
i  Barcelony oświadczył, iż ambasada 
francuska zainstaluje się w Figut 
Ambasador oświadczył, że ewakuacja 
archiwów i personelu ambasady 
uchodźców francuskich z Barcelony 
odbyła się w okolicznościach dramatycz
nych, w czasie intensywnego bombar. 
dowania miasta. Na kilka minut przed 
odpłynięciem torpedowca z portu o 200 
metr, od okrętu padła bomba.

m e cele, co i  dotychczasowe zm y
ślone wieści o „wylądowaniu od
działów  niem ieckich  w  M arokku"  
lub  „m obilizacji R zeszy"  w  m aju  
r. ub„ a m ianow icie szerzenie nie
p o ko ju  w  o p in ii świata.

W A S Z Y N G T O N  (P A T ) . A tta 
che lo tn iczy  am basady francusk ie j 
pu łk . W eiser podpisa ł umową  
z firm ą  Curtiss na dostawą 100 
sam olotów  m yśliw skich. Ogółem  
wiąc Francja zam ówiła 200 apa
ratów m yśliw skich  Curtiss‘a.

PARYŻ (PAT). Minister Spraw Zagr.
Ilonoct wygłosił w Izbie Deputowanych 
prsemówienie o polityce zagranicznej

W pierwszej części awej mowy Bon- 
net poruszył spra-wę Czechosłowacji. 
Niektórzy deputowani przypisują wszy, 
stkie nieszczęścia Francji układom mo
nachijskim. Tymczasem układy te były 
konsekwencją wydarzeń poprzednich, 
jak np. remi.itaryz»cja Nadrenii, wypo
wiedzenie przez Rzeszę klauzul rozbro
jeniowych i przyłączenie Austrii. Fran
cja zniosła wszystkie te wydarzenia, 
nie przeciwstawiając się ńn siłą. Trud, 
no zatym, aby Francja zajęła inne sta
nowisko w sprawie czeskiej. Rząd fran
cuski uprzedzał kilka razy Rząd 
skosłowacki, że Francja nie mogłaby się 
przeciwstawić siłą plebiscytowi, którego 
by zażądała ludność niemiecka w 
detach. Układ monachijski pozwolił 
Francji i całej Enropie uniknąć wojny.

Następnie Boooet podkreślił bliską 
współpracę francusko .  brytyjską 
wszystkich połach, po czym przeszedł 
do zagadnienia stosunków franensko- 
niemieckich. Wspólna deklaracja Francji 
1 Niemiec pownna stanowić tylko pierw
szy etap { otworzyć perspektywy dla 
współpracy pełnej zaulaola obu krajów 
w przyszłości. Jesteśmy sąsiadami Niem
ców i musimy mieć z Niemcami stosun
ki sąsiedzkie. Czyż ktoś może sądzić,

stosunki francusko .  niemieckie by
łyby łatwiejsze po nowej wojnie? Bon- 
net wyraża przekonanie, że gdyby we 
Francji urządzono referendum w spra
wie deklaracji francusko niemieckiej, 
ta takie głosowanie ludowe we Francji 
jtyfkowałoby z całą pewnością tę de

klarację.
Omawialąc stosunki włosko - fran. 

ruskie, Bounet podkreślił, iż Francja 
utrzymuje całkowicie swe stanowisko 
wyrażone w poprzednich deklaracjach. 
Nie może ona przyjąć w tej dziedzinie 
ani arbitraż*, ani koocyllaeji. Francja

m in . B o n n e ta

Miasto, które znikło
SA N T IA G O  D E C H IL L E  (P A T ).  
W edług ostatnich doniesień  m. 
G hillan n iem a l całkowicie zn ik ło  
z  pow ierzchni ziem i. L iczbą zabi
tych  podają na 10 tysięcy. W  m.

Budżet Oświaty w  Komisji
wosławia n czasów jego współpracy 
z dawną Rzeczypospolitą. Normu
jąc zaś ściśle wzajemne uprawnie
nia i  obowiązki, omawiany dekret 
Btwarza warunki, które powinny u- 
łatwió spokojne współżycie zwłasz
cza na ziemiach kresowych, zamie
szkanych przez czteromlllonową lud 
ność prawosławną, oraz przyczynie 
się do zespolenia wysiłków wszyst
kich obywateli, niezależnie od przy
należności wyznaniowej, w dążeniu 
do osiągnięcia tych szczytnych ce
lów, do których dążyć powinni wszy 
scy obywatele Rzeczypospolitej.

Po mowie p. ministra nastąpiła 
dyskusja.

MUZYKA
Upośledzenie muzyki w Polsce po

ruszył pos. Suszyński, mówiąc:
Pewnego dnia znakomita artyst

ka p. Ewa Bandrowska - Turska za
interesowała swych kolegów spra
wami opery warszawskiej i m. in. 
wciągnęła i mnie do tej pracy, by 
ratować tę placówkę kultury naro
dowej. Obraz jaki tam  ujrzałem 
przechodził piekło dantejskie: ludzie 
głodni, nieumyci, śpiący na gołych 
deskach, pogrążeni w rozpaczy. Pod 
naciskiem opinii publicznej znalazło 
się wreszcie na ten cel pół miliona 
złotych.

Odybyśmy porównali ile Polska 
mocarstwowa posiada oper, ile ze
społów symfonicznych itp., to  nie 
tylko okazałoby się, że stoi my bar
dzo daleko ra  państwami zachodni
mi a.le że w dziedzinie kultury mu
zycznej Polska _  wstyd to przy
znać — znajduje się na poziomie Al
banii. A sytuacja opery i Fllharmo 

warszawskiej w ciągu ubiegłego 
dziesięciolecia wciąż się jeszcze po
garsza. Wprawdzie w  budżecie Mi
nisterstwa W. R. i  O. P. wystawio
no 500.000 zł. na operę, ale ma to 
znaczenie raczej prestiżowe, nie ma 
natomiast większego znaczenia dla

' nie dopuść, ażeby naruszona została 
integralność imperium francuskiego.

W ustępie, dotyczącym _ państw Euro
py Środkowej i Wschodniej, jak Rumu
nia, Bułgaria i Turcja, min. Boooet 
oświadczył, że Rząd francuski interesu
je się tymi krajzmi. Do państw tych 
wysłana została misja gospodarcza dla 
zbadania możliwości ożywienia wymia. 
ny handlowej.

Poruszając sprawę Polski, Bonnet 
stwierdził, że przyjaźń z Francją sta
nowi jeden z głównych elementów pol
skiej polityki zagranicznej. Trzeba skon 
czyć z legendą, oświadczył Bonnet, ja
koby polityka Francji miała zrywać zo
bowiązania, zaciągnięte na Wsehodzie 
Europy w stosunku do Związku Sowiet, 
kiego lub Polski. Zobowiązania te ist
nieją zawsae i powinny być stosowane 
w tym dachu, w jakim zostały zacią
gnięte.

Przechodząc do kwestii hiszpańskiej, 
Bonnet podkreślił, że Francja zamierza 
□trzymać politykę nieinterwencji, lecz 
nie może dopuścić, aby państwo obce 
jaruszyło niepodzielność Hiszpanii i za
groziło, w ten sposób bezpieczeństwu 
Francji. Bonnet powołał się na eświad 
:zeni< lorda Halifasa, że Włochy nie bę
dą złą ztarały uzyskać na Hiszpanii, 
wyspach lob koloniach hiszpańskich ła
dnych przywilejów ekonomicznych lab 
zysków terytorialnych.

Nie wolno kryłykowat
PRAGA (PAT). W związku * 

■głoszeniem w „New York Timea“ 
przez b. posła Czechosłowacji *  
Londynie, Jana Masaryka, arty
kułu, w którym autor ostro wy
stąpił przeciw obecnemu reżimo
wi w Czechosłowacji, minister
stwo Spraw Zagranicznych w Pra 
dze wdrożyło przeciw Masaryko- 
-i postępowanie dyscyplinarne.

iC o n c e p tio n  w szystkie  w iększe bu- 
jdynfci feżo w gruzach. Miasto 
\ c ierp i na brak w ody z  pow odu  
uszkodzenia wodociągów. Komu- 

\n ikacja drutow a jest przerwana.

podniesienia kultury narodowej w 
zakresie muzycznym.

Mówca zapowiada zgłoszenie wnlc. 
sku przy U l czytaniu, pom. In. do
tację 120 tys. zł. na Filharmonię 
warszawską.

O stosunkach Filharmonii w ar
szawskiej mówił także pos. Pankie  
wicz, podając głodowe pensje, Jakie 
pobierają członkowie orkiestry. 
Mówca ma wiele zastrzeżeń do go
spodarki zarządu Sp. Akc. Filhar
monii. przy czym powołuje się na 
opinię wybitnych krytyków muzyez 
nych.

Mówca obszernie omawia dzieje 
Filharmonii Warszawskiej orać 
zgłasza rezolucje do Rządu, by wy
jaśnił przyczyny hamujące rozwój 
artystyczny tej placówki.

SZKOLNICTWO UKRAIŃSKIE
P. Oelewicz: Wielomilionowa lud

ność ukraińska nie m a ani Jednej 
wyższej szkoły, mimo ustawy z 
1922 r. o założeniu Ukraińskiego U- 
niwersytetu w przeciągu dwóch lat. 
Z 12 ukraińskich katedr, które Ist
niały przed wojną na Unlwersytecn- 
Lwowskim, nie pozostała ani jedna. 
Ukraińcom utrudnia się dostęp do 
wyższych uczelni. N a medycynę 
we Lwowie przyjęto w tyra roku 
tylko 10 Ukraińców, na wydział me 
chanlczny Politechniki Lwowskiej— 
ani Jednego. Pojawił się natomiast 
nowy fakt: urządzanie dni bez Ukra 
lńców na lwowskich uczelniach.

Pos. Bommerstein omówił stosun
ki na wyższych uczelniach, ghetto 
ławkowe oraz powołał słę na ..Dzień 
nik Polski' we Lwowie, którego 
nie można posądzać o filosemltyzm, 
a  który pisze, że na uczelniach rzą
dzą nie rektorzy, lecz młodzież en
decka 1 że w tych warunkach ab
surd eksterytorialnośd musi znik
nąć.

Przemawiali jeszcze Uczni mów
cy aż do wyczerpania dyskusji.

jj_.su


Hamulec...
S t a n o w i s k o  O Z O N -u

P rzeg ląd  p rasy

W ielokrotn ie  podkreślaliśmy, 
ze zasadnicze stanowisko OZON 
jest chwiejne. Czym właściwie 
chce być? Partią zwyczajną — 
tak jak inne? Partią uprzyw ile jo 
waną —  mającą stanowisko wy
jątkowe, specjalne wśród in
nych? P artią  monopolistyczną, 
czy li „m onopartią", wykluczają
cą inne?

Trzeba wybrać jedno z trzech. 
Pierwsze stanowisko OZON wła
ściwie odrzuca. I  obecnie chwie- 
je się m iędzy drugim a trzecim. 
Po „wyborach" sejmowych na
czelna prasa OZN-owa zaczęła 
grać w tonacji taczaj monopar
ty jne  j („67j< głosujących"), a p. 
Lech B y lińsk i w „Gazecie Pol
sk ie j" już opracowywał p ro jekt 
skomasowania stowarzyszeń pol
skich... Po wyborach samorządo
wych, po poważnych zmąceniach 
w kolejowym  węźle Warszaw
skim etc. ten ton trochę się zmie
n ił. Trochę... A le  ze stanowiska

U  PRZY W1 LE J O W ANEGO  
OZON zejść nie chce, bynaj
mniej.

Rezultat? Zupełnie Wyraźny. 
Ta po lityka „uprzyw ile jowane
go" (?) stronnictwa powoduje 
zahamowanie najważniejszych 
spraw. OZON zastanawia się, jak 
by salwować swe uprzywile jowa 
ne stanowisko —  i w  rezultacie 
staje się H AM U LC E M . Szkodli
wym  hamulcem.

Zilustru jem y to na k ilk u  przy
kładach, ale przykładach napraw 
dę ważnych.

Pierwszy przyk ład  —  K O N 
S O LID A C JA . Nawet p. wicepre
mier Kw iatkow ski w  swych zna
nych mowach u ją ł problem kon
solidacji, jako porozumienie 
stronnictw. A le  OZON takiego 
stanowiska nie uznaje. Wszak 
chce być monopartią lub partią  
uprzywilejowaną. Porozumienie 
widocznie ubliża dostojeństwu 
p a rt ii „uprzyw ile jow ane j". Stron 
nictwo ludowe w ostatnich swych 
uchwałach stanęło na gruncie zje 
dnoczenia s ił narodu w  drodze po 
rozumienia stronnictw. OZON od 
niósł się negatywnie do tych p la
nów. Wszak takie porozumienie 
stawia OZON na równi z inny
m i stronnictwami; tymczasem 
OZON musi posiadać, jeśli nie 
monopol, to conajmniej p rzyw i
le j. Zupełnie słusznie napisał 
w torkow y „K u rie r Polski", że wi 
docznie, zdaniem OZON-u, dro
ga do zjednoczenia i  do udziału 
w  życiu publicznym wiedzie ty l
ko  i  wyłącznie przez OZON; jest 
to  stanowisko „monopolistyczne" 
Dążeniem ludowców było usta
lić  te konieczności państwowe (o- 
brona kra ju , inwestycje przemy
słowe i  t. d.), które ?ą wspólne 
wszystkim stronnictwom. Dla 
Państwa to było  by chyba z ko
rzyścią?

N IE ! —  powiada OZON — 
„non possumus" (nie możemy). 
To „m ezaljans", to degradacja, 
to  zdeklasowanie uprzywilejowa 
nego stronnictwa. I  w  ten sposób 
OZON zahamował jedyną racjo
nalną formę zjednoczenia.

D rugi p rzykład —  O R D YN A
C JA  W YBORCZA. P. Prezydent 
dwukrotnie podkreślił, że zada
niem nowego Sejmu jest opraco
wanie nowej ordynacji wybor
czej. A le  OZON zrobił minę nie
chętną. W  odezwie przedwybor

czej OZON-u o ordynacji nie ma 
ani słowa. W  w ie lk ie j prasie 
OZON-owej, „Gazecie Polskie j" 
i  „K urie rze  Porannym", o zmia
nie ordynacji nie pisze się prawie 
nic, w każdym razie jaknajm nie j: 
owszem, jest pono taka sprawa, 
wśród tysiąca innych, ma czas!
W  Sejmie po pewnym czasie u- 
tworzono (dla przyzwoitości i  lo 
jalności wobec p. Prezydenta) 
Komisję dla zmiany ordynacji.
A le  Kom isja nie zbiera się i  nie 
pracuje. Powstała nawet kwe
st ja : k to  właściwie ma opraco
wać pro jekt ordynacji: rząd czy 
Sejm? Na razie cisza, stagnacja, 
euforia. P. St. Mackiewicz w  gnie 
wie nazywa OZON „próchnem" 

zapytuje, gdzie są zobowiąza
ła, zaciągnięte przed wyborami 

wobec wyborców (np. w  kwestji 
ordynacji)? A le  OZON nie śpie
szy się. Podobno (donoszą dzien
nik i) w tajemniczych głębiach 
OZÓN-u opracowuje się nawet 
jakieś projekciki, zajmujące się 
przede wszystkim sprawą stwo
rzenia dla OZON-u uprzyw ile jo
wanego stanowiska, np. przy po
mocy mianowania („u ltim a  ra- 
tio ", ostateczny środek dla stron
nictw  bez szerszej podstawy w 
społeczeństwie) połowy (1) po
słów z pośród OZON-u...

Tak została zahamowana dru
ga sprawa ogromnego znaczenia.
A  k ra j czekać nie może. Sytua
c ja  międzynarodowa znana. A le  
H AM U LE C  OZONowy rozstrzy-l le j?  
ga. D la Państwa, pono? D la P ań«

JESZCZE O WIZYCIE RIBBEN- 
TROPA.

Cała prasa jest wypełniona opi- 
sami przyjazdu ministra „Trzeciej" 
Rzeszy, von Ribbentropa, i arty
kułami, omawiającymi w związku 
z tą wizytą zarówno sprawy pol
skie, jak i sytuację międzynarodo-

stwa czy dla konserwowania przy 
w ile jów  OZONowych?

Trzeci p rzykład —  SAM O
RZĄD. O dbyły się wybory w wą.
myśl nowej o rdynac ji Pokazało! oficjalnie się podaje, że celem 
się, że OZON ma małe oparcie w ]zyty min. Ribbentropa jest za- 
w społeczeństwie. Natomiast par manjfestowanie w piątą rocznicę 
tie opozycyjne odniosły zwycię- z0warcia polsko-niemieckiego pak
stwo.’ Cóż więc czyni OZON?
Czy czymprędzei rezygnuje ze “ Polski 
swych niewczesnych ..przyw ile- Niemcaml.

tu nieagresji — poprawności sto-

jów "?  A leż skąd! W łaśnie jest 
zajęty obmyślaniem nowych spo
sobów skutecznej ochrony tych
że! I  pos. Brow iński głośno ma
rzy w  Sejmie o nowej (znowu no 
w e j!) ordynacji wyborczej do sa 
morządów, przy które j OZONowi 
mianowańcy da li by OZONowi 
większość i  p rzyw ile j. A  społe
czeństwo? Pam ięV !°y chyba 
OZONowe hasło: „W  twoim ręku 
Polski los, Polska czeka na twój 
głos!" Tak, jeś li głos pada na 
OZON, a jeśli nie, „ lo s " może 
znaleźć się w ręku mianowańców 
biurokracji.

I  oto w idzim y S TA G N AC JĘ  
wybranych samorządach. 

OZON chmurzy się i nie wic co 
począć. W spółdziałać z partia-! 
mi? M y, uprzyw ile jowani!?

Znowu skrzypi flAMULEC! 
Samorządy zahamowano.

Te przyk łady wystarczą. P o li
tyka OZONu stała się H A M U L
CEM. W  sprawach największego 
dla Państwa znaczenia!

A  więc, Państwo czy przyw i-

K . C ZAPIŃ SKI.

D O B RE, C ZY S TE , T A N IE  
1EST O P F E R A  P R A N IE
PRALNIA OPFER BleJańka 4, Twa-da 2, Nowolipki 19, Miedzian* 18, 
Solna 20, 8-to Jerska 34, Franciszkańska 6*. Włochv: ul. Moniuszki 8, 

teL 647-18, 638-73, 11.31-17 1 11.58.R2.

W  wizycie Ribbentropa „Dzien
nik Bydgoski" dopatruje się jednak 
głębszych, dalszych celów:

p. Ribbentrop przyjeżdża w pią
tą  rocznicę podpisania oświadcze
nia o nienapadanlu z 26.1 1934 r. 
Przy te j okazji podkreśla się wa
gę tej umowy 1 jej nienaganne 
działanie. Jeśli tak Jest, jeśli op
tymiści obustronni mają rację, de
monstracyjna wizyta jest zgoła 
niepotrzebna—

...Rłbbentropowi musi zależeć na 
tym samym, co spowodowało trzy
dniową wycieczkę hr. Ciano na po
lowanie ze Stojanowiczem. Jeśli oś 
Rzym — Berlin ma skierować 
działanie przeciw państwom zacho 
dnim, musi koniecznie mleć zape
wnione tyły. Niemcy Już raz spa
rzyły się na prowadzeniu wojny na 
dwa fronty i zapewne drugi raz 
dobrowolnie takiego głupstwa nie 
popełnią.
„Warszawski Dziennik Narodo

wy", nie mogąc oczywista po
wstrzymać się od słów uwielbie
nia dla wewnętrznej polityki hitle. 
rowskiej i dla je j „osiągnięć", czy
ni jednocześnie trzeźwy bilans te
go, co uzyskała „Trzecia" Rzesza 
i co uzyskała Polska w okresie trwa 
nia wzajemnego paktu o nieagre
sji- .

W ciągu lat pięciu, od daty pod- 
i pisania paktu polsko - niemieckie.

Budżet Ministerstwa Przemysłu i Handlu
w Komisji sejmowe)

. .Ś W IA T Ł O "
MIESIĘCZNIK SOCJALISTYCZNY 
ukaże s*ę w najbliższych dniach. 
(Numer podwójny styczeń — luty).

Julian Hochfeld — Wyniki 1 wnio
ski. Benedykt Elmer — „Serdeczne 
fiasko" angielskiej wizyty w Rzy
mie". Jerzy Borejsza — O pacyfiz
mie i pacyfistach. Przemysław Ogro 
dzlński — Socjalizm 1 katolicyzm. 
Maurycy Orzech — Iluzje palestyń-

PRZEGLĄDY — J. Hochfeld 
Emil Vandervelde. S. Chudoba 
Wódz nacjonalizmu polskiego. — T. 
Głowacki — Ruch pracowniczy w 
Polsce. — S. Pomian — Konfronta
cja dwuch wielkości. — Inicjatorzy 
rozbioru Polski, — Cynizm i ślepo
ta. — Opukiwanie ścian. — Wśród 
Książek. — Notatnik referenta.

Do nabycia we wszystkich kio
skach. Cena numeru gr. 30. Prenu
merata kwartalna gr. 75. Prenume
ra ta  roczna zł. 3.

Wpłacać na konto PKO. — Ze
społu Czasopism Nr. 10707.

MOWA MIN. ROMANA
Po wstępie, w którym p. minister 

zaznaczył, że mowa jego będzie za 
równo sprawozdaniem z okresu 
ubiegłego, jak i nakreśleniem pla
nów najbliższych, p. minister ze
stawił cyfry budżetu preliminowł- 
nego z budżetem bieżącym i stwier 
dził, że budżet min. Handlu i Prze 
my siu aktywizuje się z roku na 
rok.

Następnie p. minister przedsta
w ił strukturę organizacyjną mini- 
sterium Przem. i Handlu i oświad
czył, że zasadniczym programem 
ministerstwa jest hasto: „wszyst
ko dla uprzemysłowienia kraju" i 
że w  tym programie jedno z na
czelnych miejsc zajmuje kwestia 
surowców.

Główne wytyczne polityki su
rowcowej są następujące: 1) ma
ksymalne wykorzystanie surowców 
krajowych niewyzyskanych w spo
sób dostateczny;

2) maksymalne odciążenie przy
wozu tych artykułów, które mo
żna produkować w  kraju;

3) maksymalna samowystarczal
ność na wypadek zaburzeń wew
nętrznych.

Przede wszystkim min. Przem. i 
Handlu zwróciło uwagę na ogra
niczenie importu wełny, co się da 
osiągnąć przez stosowanie kotoni- 

Rozwój produkcji kotoniny 
przyczyni się do zwiększenia zby
tu lnu i konopi, z których wytwa
rza się kotoninę.

Osobny ustęp p. minister pośw’ę 
cił zbieraniu i zużytkowaniu od
padków metalowych.

PODSTAWOWE PRZEMYSŁY 
SUROWCOWE

Z kolei p. minister omówił pod
stawowe przemysły, t. j. węglowy, 
żelazny i  naftowy.

W  roku 1938 stwierdzono dal
sze zwiększenie wydobycia węgła 

porównaniu z r. 1937 o 5.2%.
Zwiększona produkcja została ulo
kowana na rynku wewnętrznym 
zarówno na cele przemysłu, jak 1 
na opał domowy oraz w  eksporcie.

Rok ubiegły zaznaczył się sporą 
dynamiką w rozwoju inwestycji *e 
go przemysłu.

W  przemyśle żelaznym rok 1933 
przyniósł wzrost produkcji: su-

I rówkl o 33,5 proc., stali o 7,2 proc, 
a wyrobów walcowanych o 11,7%, 
w porównaniu zaś z rokiem najle
pszej koniunktury t. j. 1928 wzrost 
ten za rok ubiegły wynosił w su-' 
rówce 34,3 proc., w stali — 8,3%, 
a w wyrobach walcowanych 
11,5%.

P. minister przytacza cyfry pro 
dukcji surówki, dowodzące, 
od roku 1932 stale się zmniejsza 
procent używanego złomu zagra
nicznego.

Ogólna kwota zainwestować w 
przemyśle hutniczym wyniosła w
1937 roku ca 20 mil. zł., w  roku
1938 — ca. 25 mil. zł.

Również w przemyśle nafto
wym rok 1938 zaznaczył się pew
ną poprawą, wyrażającą się w za 
trzymaniu spadku wydobycia, a 
nawet pewnym minimalnym (!% ) 
wzrostem.

Dzięki utworzonemu w 1936 r. 
Funduszowi Popierania Wiertnic
twa ożywił się ruch wiertniczy. I 
w .tym  przemyśle poczyniono w f- 
ub. celowe inwestycje.

ZAOLZIE.
W  sprawie przemysłu Śląska 

Zaolziańskiego p. minister Roman 
oświadczył:

„Przyłączenie zakładów zaolziań 
skich zwiększa w żelazie i stali na 
szą zdolność wytwórczą przynaj
mniej o 35 proc., w węglu zaś o 
20 proc. Fakt ten przyśpiesza re
alizację naszego planu hutnicze
go przynajmniej o 2 lata. Musi- 
my zatym w przyśpieszonym tern 
ple znaleść racjonalną absorbcję 
dla produkcji zaolziańskiej, wzma 
cniając nasz ogólny potencjał go
spodarczy.

Kto wyobrażałby sobie, iż wchło 
nięcle tak  rozwiniętego pod wzglę 
dem gospodarczym organizmu mo 
że się odbyć bez wstrząsu — my
liłby się bardzo głęboko".

PROBLEMY
ENERGETYCZNE.

Następnie p. minister wyczerpu 
jąco omówił sprawę elektryfika
cji kraju, omówił wielkie roboty 
które prowadzi się w C. O. P. oraz 
w innych okolicach, co zaś tyczy 
się planowanych prac zaznaczył:

„Prace w  następnym okresie w 
dziale inwestycyj elektryfikacyj
nych konsekwentnie zmierzać bę
dą do dalszej rozbudowy energii, 
jej rozprowadzenia liniami b. wy
sokiego napięcia oraz rozbudowy 
okręgowych siect rozdzielczych 
wysokiego napięcia i stacyj tran
sformatorowych.

W szczególności zamierza się 
kontynuować budowę rozpoczę
tych iinij b. wysokiego napięcia 
Starachowice — Warszawa, Roż
nów — Mościce, Mościce — Rze
szów oraz dokończyć budowę e- 
lektrowni w Stalowej Woli.

Wielką troską Mlnlsterium w 
najbliższym czasie być musi bu
dowa nowych elektrowni, dziś bo
wiem wszystkie egzystujące w Pol 
sce elektrownie pracują bądź cał
kowicie u szczytu, bądź też pra
wie u szczytu swoich możliwoś
ci".
W końcu działu problemów ener 

getycznych p. minister obszernie 
omówił problem gazyfikacji kraju, 
przy czym zaznaczył, że są prowa 
dzone prace poszukiwawcze za no 
wymi złożami gazu w  okolicach 
pomiędzy Tarnowem a Dębicą, o- 
raz w  okolicach Przemyśla.

go, Rzesza powiększyła swój ob
szar o przeszło 100.000 km. kw. 
i o 10 milj. obywateli, odbudowała 
armię i uzbroiła się od stóp do 
głów. W związku z tym cytowane 
pismo dodaje:

Równocześnie w jej ręce prze- 
szła najsilniejsza pozycja strate
giczna w  Europie środkowej i u- 
możliwlła Jej rozciągnięcie fak
tycznego protektoratu nad Czecho- 1 
Słowacją. Nie dosyć na tym. Poił- '  
tyka niemiecka uniemożliwiła Pol- ! ' 
sce, częściowe chociażby, zrekom- | 
pensowanie w  postaci wspólnej gra 
nicy z Węgrami, stra t poniesio
nych przez zburzenie dotychczaso
wej równowagi w Europie środko
wej. Zmieniło to zasadniczo poło
żenie Węgier i przyczyniło się do 
tego, że nie tylko Czechosłowacja, 
ale i  one, znalazły się w zasięgu 
wpływów i przewagi niemieckiej.

Polska została zupełnie odcięta 
od zachodu i  otoczona granicą 
Rzeszy oraz granicą wpływów nie
mieckich od Niemna po P ru t Rów
nocześnie polityka niemiecka, przy 
gotowując dalszy pochód na 
Wschód, wysuwa obecnie zagadnie 
nie wlelko-ukrałńskie".
A wreszcie „Czas", który w  dlu 

gim artykule z auplauzem ocenia 
rozwój stosunków polsko .  nie
mieckich, z melancholią stwier- 
dza:

Okres czasu, który nas dzieli 
od tej daty (5.1 1934 r. — Przyp. 
Red.) wykazał, że deklaracje te— 
zwłaszcza jeśli chodzi o sposób 
traktowania mniejszości polskiej 
w Niemczech — nie znalazły nie- 
stety dotąd pełnego zastosowania. 

ZAKŁAMANIE 
MONOPARTYJNE. 

Faszyzujący „Kurier Poranny" 
pisał, że nie ma w Polsce rzeko 
mo tendencji monopartyjnych, 

rzekomo dlatego, że przemawia 
ją przeciw tym tendencjom żarów 
no antymonopartyjne zasady na
szego ustroju, jak także praktyka: 
w  Polsce działają legalnie różne 
partie, podczas gdy monopartia 
oznacza wyłączność, koncesjono
wanie politycznego działania jed
nej grupy.

Odpowiada na to „Kurier Pol
ski":

„Godzimy się z pierwszym pun
ktem: istotnie, w naszych ramach 
ustrojowych na monopartię miej

sca nie ma. Natomiast, jeżeli 1- 
dzie o punkt drugi, to trzeba być 
ślepym, aby nie dostrzegać pray-
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wilejów i koncesyj, które są udsU 
łem jednej tylko grupy.

W rezultacie bylibyśmy skłonni 
postawić wniosek kompromisowy: 
w Polsce istnieje monopartyjne 
zakłamanie.

Ulega mu również autor oma
wianej enuncjacji. Także w tym 
punkcie swoich wywodów, gdzie 
łudzi siebie i innych, że to „spon
taniczny" głos ludu zapewnił Jed
nemu tylko ugrupowaniu uprzywi 
lejowane stanowisko w Sejmie.

Widocznie autorowi obce są wy 
nikł wyborów samorządowych 1 
igielny mechanizm obecnej ordy
nacji sejmowej".

O AMNESTIĘ DLA EMIGRAN
TÓW, B. WIĘŹNIÓW BRZE

SKICH.
„Polonia" z powodu ostatniej 

interpelacji ks. Lubelskiego w spra 
wie uniemożliwienia powrotu do 
kraju b. więźniów brzeskich, p i
sze:

„Racje, przytoczone, w interpe
lacji księdza infułata, nie dają się 
niczym odeprzeć. Posłannictwem 
rządu jest kojenie namiętności, a 
nie ich podżeganie, Jest spokój 
wewnętrzny, a nie waśń zawistna 
Interpelacja ks. dra Lubelskiego 
Jest dokumentem racji staną I 
sztuki rządzenia".

S-EK.

Sprawy nrdynacii wyborczej
Projekt posłów „niezależnych''

Jak się dowiadujemy, już w  I borczej do Sejmu 1 Senatu, 
pierwszej połowie lutego posłowie W  kolach sejmowych mówi się 
1 senatorowie, nłenależący do „O - że kierownicze koła O. Z. N. za- 
zonu", a mianujący się „niezależ- rządziły również przyśpieszenie
nyml", mają zgłosić do laski mar- prac nad własnym projektem or- 
szałkowskiej projekt ordynacji wy I dynacji wyborczej.

„Entuzjazm" Barcelony

Zitfa pfzccw tierpeniom platmoi
•„u Herbata Puhlmanna'“E£5

Korespondent Ag. Reutera do-, 
niósł z Barcelony o „entuzjaz
mie", który miał ogarnąć ludność 
nieszczęsnego miasta na widok 
wkraczających wojsk włosko-ma- 
rokańskich Dla... równowagi po- 
dajemy opis innego koresponden
ta tegoi Reutera, tego korespon
denta mianowicie, który był w 
Barcelonie przez cały czas i przy
glądał się wkroczeniu nie z sa
mochodu sztabowego gen. Franco, 
ale z rogu ulicy.
„^M iasto  wygląda, ja k  wymar

łe. Ulice są puste. Żaluzje spusz
czone. Zrzadka przemyka się ja 
kaś postać z oczyma szczutego 
zwierzęcia. Dopada bramy i  zni
ka. Gdzie niegdzie stoją grupki

Okres zimy-okresem grypy w naszym kraju
Każdego roku w różnych miesią

cach zimy przechodzi przez Polskę 
fala grypy o mniejszym lub więk
szym nasileniu w  zależności od ca
łego szergu czynników, jak  warunki 
atmosferyczne, higieniczne, odpor
ność organizmu i t .  p.

Ponieważ grypa należy do cho
rób zakaźnych, powodujących przy, 
kre komplikacje, jesteśmy zawsze 
narażeni zwłaszcza w miejscach pu
blicznych (szkoły, kina, teatry, 
tramwaje, koleje) na niebezpieczeń
stwo zarażenia się, gdyż nie tylko 
przy kaszlu, czy śmiechu, ale nawet • czym.

przy rozmowie bakterie z chorego 
organizmu przenoszą się z łatwością 
na zdrowy.

W walce z epidemią grypy, nie 
wystarcza więc zakrywanie chustką 
twarzy w czasie kaszlu lub kichania, 
ale należy również stosować środki 
profilaktyczne Zażywając systema
tycznie 200—300 miligramów chini
ny  dziennie, umożliwiamy organiz
mowi skuteczną obronę przed ata 
kami bakterii. Nie należy bowiem 
zapominać, że stosowana szeroko w 
lecznictwie chinina, jest również do
skonałym środkiem zapoblegaw.

mężczyzn i  kobiet ze sfer mlesz- 
szańskich; rzucają kw iaty; ich 
spojrzenia są pełne triumfu. Tu 
też można czytać w oczach: „no, 
teraz myF*

Ulicami idą żołnierze, śpiewają 
pieśni włoskie, wykrzykują „po 
marokańsku..." Są trochę ź li o za
mknięte sklepy, o spuszczone ża
luzje. Ktoś trzasnął kolbą w okno. 
Podbiegi oficer. Uspokoił.

W dzielnicach robotniczych jest, 
jak  słychać, gorzej... tam podobno 
„hulają". Strzelano z okien? Zna
leziono karabiny maszynowe na 
strychu? Któż to wie?!...

Dwuch żandarmów potowych 
prowadzi aresztowanego księdza. 
Pytam, o co chodzi? Spoglądają 
na mnie trochę nieufnie... Wresz
cie jeden bąka: „ano, nie chciał 
wpuścić do kościoła Marokańczy
ków, powiada —  poganie". Jestem 
zdziwiony: „ a pocóż oni do koś
cioła?" żandarm uśmiecha się po
rozumiewawczo: „szukali grana
tów ręcznych- a może ornatów?"

•  .  •
!dę sam ulicami wymarłego min 

sła.J*

P okw itow ania
Na głodne dzłed Hiszpanii

Koło Pracowników Widowisko
wych zł. 11.70.

Tadeusz 8. zł. 20.
Zebrano na balu kelnerów pośród 

10 osób zł. 18.62.
H. T. zł. 2.
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Dokument defetyzmu
Przed nowym sezonem

budowlanym
Tytuł wyda się zapewne dziwny. 

Wszak stanowisko mocarstwowe 
jesr przeciwieństwem pomniejsza
nia i degradowania, a już zgoła 
musi być dalekie od defetyzmu i 
niewiary we wiasne sity. Ale w 
polityce nie rozstrzygają buńczucz 
ne gesty i pa.etyczne wyrazy, lecz 
realne i brutalne konsekwencje za
mierzeń i projektów, opartych na 
słabości ducha.

W czasopiśmie „Myśl Polska" 
(Nr. 2 —  15 z dn. 31 stycznia 1939 
f.)  pojawił się artykuł „O stosun 
kach polsko -  niemieckich", zasłu
gujący na baczniejszą uwagę. Nie 
dlatego, że przynosi interesujące 
materiały lub trafne informacje o 
położeniu międzynarodowym. Lecz 
dlatego, ponieważ rzadko spotkać 
bardziej pesymistyczną ocenę Pol
ski jako państwa osamotnionego.

Niejedokrotnie polska publicy
styka przestrzegała przed polityką, 
któraby prowadziła Polskę do wiel 
kich trudnbści wsku.ek zaniedba
nia mniej lub więcej ścisłych związ 
ków z wielkimi demokracjami za
chodnimi. Przestrogi te zmierzały 
do naprawy s.osunków zaniedba
nych, lecz nigdy nie doszły one w 
swym pesymizmie do beznadziej
ności, przeciwnie zawsze zwalcza
ły  deieiyzin i niewiarę w przeko
naniu, że mimo pope.nionych błę
dów me jest zapóżno i że mimo 
ogromnego wzrostu potęgi niemiec 
ktej śą jeszcze dość potężne siły na 
świecie, które mogą przy solidar
nym działaniu skutecznie przeciw
stawić się „Trzeciej" Rzeszy.

„Myśl Polska" natomiast wycho 
dzi z założenia, że żadne współ
działanie z wielkimi mocarstwami 
zachodnimi zgodne z interesemPol 
ski nie jest możliwe, że wspólny 
front państw zagrożonych napa
stliwością i ekspansją „Trzeciej" 
Rzeszy nie wchodzi w  rachubę i 
że wobec tego należy „porozumieć 
się" z Niemcami i że „lepiej jest 
współdziałać w wykluwaniu się 
wschodniej polityki Niemiec w  du
chu dla nas najmniej niebezpiecz
nym i nasze interesy na wschodzie 
zabezpieczającym".

Bardzo wymowna jest „Myśl 
Polska" w  wykazywaniu, że Pol
ska jest pozostawiona sam na sam 
z Niemcami, ale wystrzega się, że 
by bliżej określić, w jaki sposób 
Polska „w  polityce wewnętrznej 1 
zewnętrznej winna wzmacniać rolę 
1 silę tych czynników niemieckich, 
plany których idą w kierunku po
łudniowego wschodu i Rosji".

Droga na Rosję prowadzi przez 
Polskę, żadna frazeologia tego fa

ktu geograficznego nie zmieni. Li
czy tego wojna światowa. Anty
rosyjskie piany niemieckie nie mo
gą być zrealizowane bez przemar
szu przez Polskę. Kto więc wzy
wa do poparcia wschodnich pla
nów niemieckich, powinien otwar 
cie i  wyraźnie oświadczyć, że po
piera przemarsz wojsk niemieckich 
przez Polskę, i że godzi się rów
nież na dalsze konsekwencje tego 
niemieckiego przemarszu.

Pierwsza konsekwencja: Polska 
musialaby stać się wojskowym so 
jusznikiem Niemiec.

Druga konsekwencja: Polska mu 
siałaby stać się teatrem wojny.

Trzecia konsekwencja: w razie 
przegranej Polska straciłaby niepo 
diegtość; w  razie wygranej stała
by się lennikiem Niemiec i byłaby 
skazana na ich łaskę i niełaskę 
bez względu na papierowe umowy, 
w których „zabezpieczyłaby" swe 
„zyski".

Znamienne jest, że proniemiecka 
orien acja 
ską“  do
no - politycznych i do przystoso
wania polskiej polityki wewnętrz
nej do potrzeb współdziałania z
„Trzecią" Rzeszą. Niezwykle bu- , , . . ..
dujace widowisko podporz,dko- b \czn,ę przewietrzyć z.komark,, w 
wania wewnętrznej polityki p o i- ' “ ór!’cl'™ dj ić ' szerzyć ” C mogl 
skiej hitlerowskiej ekspansji wscho . )y spadek duc a

VeńaLjx

ku precedensu czeskiego"... „Z w y
cięstwo wielkich demokracji wraz 
z Polską byłoby przykładem fatal 
nego pyrrusowego zwycięstwa".

Z tego wynika prosty wniosek: 
cokolwiek by robiła polska dyplo
macja, nic nie osiągnie prócz klęski 
lub pyrrusowego zwyc.ęstwa. Jest 
tylko (rzekomo) • jedno wyjście: 
Schulter an Schulter (ramię przy 
ramieniu) z „Trzecią" Rzeszą prze 
ciw Rosji sowieckiej. Co przetłu
maczone z języka frazeologii mo
carstwowej na prozę znaczy:

Ogłoszone w prasie zapowiedzi | Jeżeli kredytów na takie bu- 
w sprawie rządowego projektu downictwo nie będzie wbrew za- 
budownictwa mieszkań w roku pewnieniom wszystkich ugrupo- 
1939 niestety nie uwzględniły s łu -, wań w  okresie wyborów do rad 
sznych postulatów — jednozgo-' miejskich, to Komitety Rozbudo- 
dnych — higienistów, działaczy wy winny zgłosić wnioski o kredyt 
mieszkaniowych, działaczy spół- na budowę właśnie mieszkań ro- 
dziclczych, ruchu zawodowego' botniczych. Jednocześnie ,należa- 
i t d. I *oby dopilnować, aby w budżecie

,, ,  , , . . • 'm iasta była przewidziana kwota
W dalszym ciągu na budownic- nlez„ędne „a obniżenie odsetek od

two mieszkań robotniczych preli 
minowane są tak małe kwoty, że 
rok bieżący zakończy się powię
kszeniem deficytu mieszkaniowe-

roli wasala, lennika i klienta W iel- g0. Również w dalszym ciągu pod 
kich Niemiec! i pozorem .budownictwa „małych

Europa przechodzi krytyczne injeszkań“  mają być kredytowane 
miesiące. Choć wojna nie jest nie- mieszkania trzy i czteroizbowe o 
unikniona, to jednak pańs.wa '
rody przygotowują się na najgor
sze. Aie do czynników, od któ
rych zależy skuteczność odporu w 
razie wojny, należy moralna posta
wa opinii publicznej. Artykui „My
śli Polskiej", choć ubogi i niedo

łę żn y  co do treści, jest uwagi go-

konsekwenc), ' pMU„ \ ć nie można. , jes, p0_

wód, dla którego z artykuł

nieograniczonym komornym, za
pewniającym normalny- zysk kapi
taliście ,a skutecznie zapobiegają
cy użytkowaniu tych mieszkań 
przez proletariat fizyczny, i umy
słowy.

Pozostawiając na razie na ubo
czu zagadnienie możliwości zmian 
w  projektach rządowych, uważa
my za konieczne zwrócić uwagę, 
że nowe miejskie —  z wyboru

to piczy .nego czasopismu n td e ź a - 1 s a m o r z ą d o w e  mogą skil- 
to zapoznać szeroki ogól, żeby pu w" lTn3f na sabamowanm

dniej!
I to śmie występować w imię j 

„mocarstwowej" roli Polski. Małe’ 
państwa neutralne, sąsiadujące z 
Niemcami, jak Szwajcaria i H o-5 
landia, bronią nieugięcie swej neu’ 
tralności i swej niezależności we
wnętrznej, wbrew żądaniom hitle
rowskim, wymierzonym przeciw 
niezależności opinii szwajcarskiej 
lub holenderskiej. A w  Polsce zna
lazło się czasopismo, które wzy
wa do podporządkowania samo
dzielności wewnętrznej względom 
zagranicznej polityki „Trzeciej" 
Rzeszy. Po co tu siebie i drugich 
bałamucić „mocarstwowo"?!

Poglądy „M yśli Polskiej" na 
wielkie mocarstwa zachodnie wy
różniają się skrajnym pesymizmem 
i rozbrajającą ignorancją. Francja 
rzekomo dąży do przehandlowania 
Polski, żeby sobie okupić pokój ze 
strony Niemiec. Anglia rzekomo

BENEDYKT ELMER.

tecznie wpłynąć na zahamowani 
użytkowania kredytów publicz
nych na budownictwo mieszkań w 
realnych warunkach polskich — 
luksusowe. W  myśl obowiązują
cych orzepisów każdy zaciągają
cy pożyczkę budowlaną w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, musi 
mieć wniosek Komitetu Rozbudo
wy danego miasta. Wydaje się 
nam, że członkowie Komitetów 
Rozbudowy danego miasta nie po 
winni dopuścić do uchwalania ża
dnych wniosków na cele budownic 
twa większych mieszkań, jeżeli 
nie będzie zapewniona budowa 
mieszkań małych, o dostępnym 
mas robotniczych komornem.

n iw m i
w  (zetiio -S iow atji

W tych dniach Rząd czesko- 
dowaoki ogłosił zakaz przywozu

nie mogłaby sobie ’  pozwoiić n a ,”  ,,es°
. . . , .  /  . . ( wydawnictw emigracji niemiec-„antymemieckie wysiąpienia", bo , . <(k ie j.japoński sojusznik Niemiec zagar

nąłby Hong-Kong, Singapur, Au-J Zakaz ten nie by ł dla nikogo 
stralię i S jam (i). „Przynależność niespodzianką i można się było 
Polski do obozu wielkich demokra • tego spodziewać po państwie, któ 
cji, pomimo braku analogii pomię ”  -------: ł~ --------
dzy sytuacją polską a czeską, bę
dzie zawsze inklinowala w  kierun-

cLóost. o id n o w ic

gum.7

wódcy studentów Meckela, który 
pem.- in powiada:

„Teraz Rzesza wzięła nas w opie
kę. Wielka przyszłość nas czeka. Tu 
na gruncie praskim jesteśmy pionie
rami i zwiastunami wielkich Niemiec, 
którym wszyscy przysięigliśniy wier-

ruusiło swego długoletniego 
ministra, a w końcu prezydenta,
Edwarda Benesza, do emigra.Ji, 
w którym zwalnia się nauczycieli 
z pracy za to tylko, że nie zdjęli 
jeszcze portretu Masaryka ze 
ściany, i które politycznych emi
grantów wydaje w ręce władz nie 
mieckich na pewną śmierć.

Tego samego dnia, kiedy zakaz 
ten wydano, nastąpiło zglajch- 
szaltowanie uniwersytetu nientie-

iego w Pradze i 3500 studentów ______________
podniesionymi rękoma wysłu- G R Y P IE !  

chuję/mowy hitlerowskiego prze-

W samym środku tych „wielkich 
«iemiec“ leży Praga.

przy PRZEZIĘBIENI . 
jK A T A R Z E

normalnych kredytów budowla, 
nyęh w B. G. K. do wysokości, 
odpowiadającej normom TOwarzy 
stwa Osiedli Robotniczych.

Istnieje jeszcze jedna praktycz
na możliwość zapewniania niezbę 
d-nych funduszów na budownictwo 
mieszkań robotniczych.

Wielomilionowe kapitały umie
szcza rok rocznie w  budownictwie 
mieszkań Zakład Ubezpieczeń Spo 
łecznych.

Wbrew wszelkiej logice i w  ja
skrawej sprzeczności z faktem, że 
kapitały te składają tysiączne ma
ry robotnicze w postaci składek 
ubezpieczonych, komisaryczne wła 
dze Zakładu Ubezpieczeń Społecz 
nych budują za pieniądze robotni
cze luksusowe mieszkania o wy- my« 
jątkowo drogim komornym (W ar-| 
szawa —  domy przy ul. Niemce-1

wieża, Gdynia —  1 t  d.). Motywo
wane to jest koniecznością zape
wnienia właściwego oprocentowa 
nia lokat Zakładu, przeznaczonych 
częściowo na wypłatę rent robot
niczych.

Otóż po pierwsze —  dzięki le
pszym warunkom mieszkaniowym 
bieżące wydatki Zakładu na po
moc leczniczą dla ubezpieczonych 
byłyby znacznie niższe. A po dru
gie — lóżnica oprocentowania 
również mogłaby być pokryta 
przez gminy, przedsiębiorstwa 
gminne (w razie budowy miesz
kań np. dla robotników tych przed 
siębiorstw), a ewentualnie I Skarb 
Państwa, który przecież prelimi
nuje w budżecie państwowym du
że kwoty na specjalną dopłatę na 
różnicę procentów przy wielu kre
dytach otrzymywanych przez rol
ników.

Akcja budowy mieszkań robol, 
rriczych jest jednym z naczelnych 
żądań radnych socjalistycznych w 
nowych Radach Miejskich, jako 
słuszna zarówno ze względów so
cjalnych, jak 1 gospodarczych. Od 
realizacji tego hasła nie odstąpi.

W. OADOMSKL

Wystawa sztuki angielskiej
w  warsz. Instytucie Propagandy Sztuki

Wystawa reprezentacyjna współ 
czesnej sztuki angielskiej, której u- 
roczyste otwarcie nastąpi w dniu 
28 b. m. w salach stołecznego Inst. 
Propagandy Sztuki — budzi wiel
kie zainteresowanie w  świecie ar
tystycznym i kulturalnym Warsza
wy. Jest to piąta z rzędu impreza 
wystawowa, urządzona przez Ko
mitet Sztuk Pięknych „British Coun 
c ii" od chwili powstania tej instytu 
cji w r. 1935. Dwie pierwsze wy
stawy odbyły się w Wiedniu 
Pradze w pierwszych miesiącach 
1936 r. — następne zaś w Johannis 
burgu w jesieni 1936 r. i na „Bien
nale" w Wenecji w  r. 1938 i obej
mowały prace dawnych i współcze 
snych mistrzów w akwareli, oraz 
rysunki i sztychy.

Wystawa w Warszawie obejmu
je 117 obrazów olejnych, 120 akwa 
refl i około 150 eksponatów z dzie 
dżiny wszystkich obecnie uprawia
nych technik graficznych, tudzież 
oryginalne rysunki, dając w  przy
bliżeniu całkowity przegłąd współ 
czesnej plastyki brytyjskiej, oraz 
je j przeobrażeń, które się tam do
konały w  końcu ubiegłego i w  po- 

jczątkach bieżącego stulecia. Brak 
’ tylko sztuki najnowszej, której nie 
dało się uwzględnić rzekomo „z 
braku miejsca" —  w rzeczywistoś- 
ści zaś, z powodu znanych powsze 
chnie ins.ynktów zachowawczych 
angielskich czynników decydują
cych i wogóle tamtejszego środo
wiska — gdzie każda twórczość 
musi się dopiero „odleżeć" zanim

zyska aprobatę brytyjskiego spo
łeczeństwa. Ma to swoje dobre, ale 
i zle strony, gdyż takie organizo
wanie wystawy pozbawia ją uro
ku aktualności i twórczego ryzyka, 
które jest przyrodzonym prawem 
każdej walki o formę na przestrze
ni wieków.

Po za więc „najmłodszymi", 
wszyscy znaczniejsi artyśd angiel
scy mają być na tej wystawie re
prezentowani. Ponadto zaś ze 
względu na obecne odrodzenie w 
Anglii techniki czysto sztychar- 
skiej, włączono do wystawy nie
wielką ilość sztychów z X V IIII po
czątku XIX wieku takich znanych 
mistrzów sztycharstwa, jak Ch. Tu 
tner, W. Ward, Austen i Morley. 
Również tak bardzo angielska sztn 
ka malarstwa akwarelowego, zna
na zaszczytnie w całej Europie od 
czasów Turnera, Boningtona, Cot- 
mana i de Wiała, nie zosta!a tułaj 
pominięta i stanowi główny przed 
miot zainteresowań warsz. środo
wiska artystycznego.

W  końcu należy nadmienić, te  
eksponaty na obecnej wystawie w 
I. P. S. pochodzą z The Tatę Galie 
ry, The Imperial War-Museum 
(Królewskie Muzeum W ojny), Con 
temporary A rt Society (Tow. Sztu 
ki Współczesnej) w  Londynie, tu
dzież z różnych muzeów i galerii 
prowincjonalnych w  Leeds, Liver 
pooiu, Bradfordzie i Glasgowie.

Wystawę angielską winna zwie- 
dzić cała kulturalna Warszawa.

Wśród
ADAM WAŻYK. „M ity. rodzin

ne". Warszawa, „R ój", 1938; str. 
364.

Książka Ważyka, cokolwiekbyś- 
my o niej powiedzieć mogli, od
biega dość daleko od przecfętnych 
szablonów powieściowych, czego 
pierwszym dowodem jest trudność 
je j zaklasyfikowania. „M ity  ro
dzinne" umieścić trzeba gdzieś 
„pomiędzy” : pomiędzy rodzajem 
powieści realistycznej a psycholo
gicznej, pomiędzy dziedziną stu
diów obyczajowych a rozległym 
obszarem psycho -  filozoficznych 
dociekań na te m t seksualizmu 
dziecięcego i niepokojących tajem 
nic wieku dojrzewania.

Polem badań i obserwacyj autor 
skich jest mieszczańska rodzina 
doktora Karcza, złączona — jak 
to zwykle w  tych rodzinach bywa 
— nietrwałą spójnią przyp dko- 
wości urodzenia i wspólnego, ja ło
wego bytu. Ojciec, matka i troje 
dzieci tworzą tę dość reprezenta
tywną „komórkę rodzinną", ulega
jącą w toku akcji powieściowej 
naturalnemu procesowi rozkłada-

książek
nia się i rozpadu. Z biegiem lat, 
w miarę dorastania dzieci, pogłę
bia się linia obcości i niezrozu
mienia, dzieląca członków tej dok
torskiej rodziny; każdy idzie w 
swoją słronę A chadza własnymi 
drogami, żaden „m it rodzinny" 
(ilościowo i jakościowo wątie są 
le mity...) nie wzmo.ni i nie utrwa 
li rwącej się nieodwołalnie więzi. 
Nie chodzi tu, jak sądzę, o zwykłą 
i konieczną sprawę, następstwa 
pokoleń, o kwestię starzenia się 
jednych, wstępowania na ich miej
sce drugich. Najgłówniejsze jest 
bowiem to, że nie można jednostko 
wego ani rodzinnego życia fundo
wać na „mitach", choćby nawet 
•najbardziej czcigodnych i wiele 
mówiących. Gdy zabraknie pod
kładu realności, gdy nie ma — jak 
u Karczów — wspólnoty pojęć i 
umiłowań, pokrewieństwa uczuć, 
dążeń i celów, czystą fikcją się 
staje związek jedynie biologiczny, 
traci wszelkie znaczenie codz.en- 
na wspólnota .garnka, łóżka i ła
zienki.

I cóż z tego, że na świecie to

czy się wielka wojna, że wokoło 
aż huczy i grzmi od przemian, że 
odwracają się na zawsze karty hi
storycznych kronik, ukazując no
we, niezapisane stronice?... Wy
darzenia dziejowe — to dla Kar
czów głównie sprawa trudności a- 
prowizacyjnych i opalowych. Dok
tór po-dawnemu gra w bilard i 
przyjmuje — mniej liczne — pa
cjentki, doktorowa, j : k  zwykle, 
wyrzeka na niedołęstwo mężow
skie i gorzknieje wśród myśli o 
„zmarnowanym życiu", młodych 
zaś tylko ostateczna konieczność 
wyrwać może z kręgu drobn ut- 
kich interesów osobistych, w któ
rych tkwią po same uszy, nie wsłu 
chując się zbytnio w rytm i melo
dię idących wydarzeń. I tak oto, 
młodzi Karczowie płodzić będą 
dalsze pokolenia Karczów, nitzego 
nie zbudują i niczego nie zmie
nią, ogłuszeni i bezradni stać bę
dą w obliczu tych czy innych prze
mian, bo — jak mówi Andrzej 
Strug w  „M iliardach" — „bez głę
bokiej rewolucji moralnej ohyda 
człowieka przetrwa każdą rewolu
cję polityczną’*... A wśród Kar
czów wszelkiego nazwiska i po
kroju nie widać żadnej woli takiej

właśnie „rewolucji moralnej"...
Zresztą, autor stroni na ogół od 

zagadnień polityczno - społecz
nych i nie stawia nad sytuccją ro
dziny doktorskiej tak wyraźnych 
akcentów. Interesuje się raczej 
kwestią sporów naukowych między 
materialistami dawnego typu, a 
reiatywistami i... mistykami — i 
kwestii tej poświęca sporo uwagi.

Ale w istocie aparet twórczy 
Ważyka nastawiony jest na od
biór i analizę przede wszystkim 
materiału psychologicznego, na 
dokładne zbadanie i skomentowa- 
nie wewnętrznego mechanizmu 
działań i myśli osób powieścio
wy.h. I tu — trzeba to powie
dz ie ć— spotyk'my się często z 
przeciągnięciem struny, z niepo
trzebnym i bezpłodnym wałkowa
niem poszczególnych motywów, 
epizodów, zdarzeń, z rozwadnia
niem wdzięcznego skądinąd tema
tu, z przysłowiowym rozszczepia
niem włosa na cztery albo i dzie
sięć części. Najplastyczniej i naj
bardziej przekonywająco wypadły 
postacie „młodych", zwłaszcza hi
steryzującej w zaduchu rodzinnym 
— Ewy i n rłego  Albina, tego „en- 
fant terrible" w nowoczesnym,

proustowsitim stylu. Natomiast 
„starzy" — prócz jednej może 
charakterystycznej sylwety ciotki 
Miklasowej — to przeważnie tylko 
kontury, żadną nie wypełnione tre
ścią (dr. Karcz, Jula, Wieligocka), 
o papierowym i widmowym wyglą
dzie. Niepotrzebnie Ważyk usi
łuje sam myśleć i działać w za
stępstwie swych bohaterów, niepo
trzebnie nadeje im byt jakby ma
rionetkowy, zbyt wyraźnie odsła
niając przed czytelnikiem nici mi
styfikacji autorskiej. Oczywiście, 
każda postać literacka, choćby na 
wet pewnych pierwiastków auten
tyczności niepozbawiona, jest pro
duktem autorskiego zmyślenia i mi 
styfikacji. Aie właśnie tajemnica 
artyzmu polega na tym, by czytel
nik w toku le.itury mistyfikacji tej 
nie dostrzegał i nawet się je j nie 
domyślał... Tego stopnia dojrza
łości pisarskiej autor „M itów ro
dzinnych" osiągnąć jeszcze nie 
zdołał. Czy osiągnie w przyszło
ści? — bardzo w to wierzę, gdyż 
nawet dzisiejsze błędy i niedocią
gnięcia Ważyka świadczą dowod
nie o nieprzeciętności jego ambi- 
cyj twórczych.

Nakładem „Roju”  w serii popu
larnej ukazały się cztery zbiory 
opowiadań M arii Kuncewiczowej: 
„Przyjaciele ludzkości" (str. 88), 
„Serce kraju" (str. 100), „W  do
mu i  w Polsce" (»tr. 96) 1 „Zo- 
granica" (str. 80). Opowiadania 
te, zgrupowane według podobień
stwa tematów, są dobrą lekturą 
dla młodzieży, zawierają bowiem 
dużo myśli trafnych i rozumnych, 
poglądów szlachetnych, wiadomo
ści pożytecznych i  w zręcznej for
mie podanych. Zastrzeżenia jtd -  
nak wzbudzić musi nieuzasadnio
ny — naszym zdaniem — entu
zjazm autorki dla Włoch faszy
stowskich, które w jednym z opo
wiadań zbioru „Zagranica" przed 
stawione zostały niemal jako „ra j 
na ziemi". Sprostować też przy 
okazji trzeba, że faszystowska 
„B a lilla " nie jest bynajmniej — 
jak tłumaczy autorka — organi
zacją harcerską, lecz opiera się na 
założeniach odmiennych i ma jedy 
nie na celu wychowywanie wier
nych i uległycłl zwolenników pa
nującego dziś we Włoszech reży
mu.

BOLESŁAW DUDZIŃSKt.



Proces o otrucie ż
Dylewski skazany na śmierć

Przed Sądem w Warszawie to-i 
czy się proces palacza straży gra. 
nicznej, Stanisława Dylewskiego, 
oskarżonego o otrucie żony. We- 
dług aktu oskarżenia Dylewski 
miał otruć żonę, aby poślubić 23-1. 
Władysławę Karczewską.

ROMANS ŻONATEGO.
Zeznająca, jako świadek, Kar

czewska, oświadczyła, że poznała 
oskarżonego w 1937 r., że prźed 
Śtąwił się jej, jako kawaler i wielo 
krotnie obiecywał ożenić się z nią 
bata ślubu wyznaczona by.a na 
Ś jipca 1938 r. Oskarżony jeździł 
do świadka na wieś, kupował je j 
prezenty, ona była u niego w miesz 
kapiu, jeździli na wycieczki, szu
kali mieszkania, w którym mieli 
zamieszkać. W  wyniku znajomo
ści z Dylewskim Karczewska ma 
dziecko.

Przedłożone listy Dylewskiego 
(autentyczność niektórych oskar
żony kwestionuje) wskazują, że 
świadka i  oskarżonego łączyły in
tymne stosunki.

Dylewski w śledztwie początko
wo wypierał się znajomości z Kar
czewską, dopiero konfrontacja zće 
maskowała to kłamstwo. Oskarżo
ny mówił Karczewskiej, że siostra 
i  brat, zazdrośni o niego, dawali 
od ślubu jego żonie truciznę.

Dylewski twierdził, że świadek 
zezneje fałszywie. Oskarżał Kar
czewską, że poza nim żyła z inny
mi, że dziecko nie jest jego. 
PLUSKWY I LEŚNA WYCIECZ

KA.
Brat zmarłej żony Dylewskiego 

Mielczarek, zezna je, że Dylewski 
przyjechał do niego do Józefowa i 
prosił go o truciznę, bo ma w 
mieszkaniu pluskwy. Świadek do
stał w aptece silną truciznę, która, 
jak mówił aptekarz, mogła otruć 
pułk wojska, i dał ją  oskarżone
mu. świadek przepłoszył pewne
go razu Dylewskiego z wycieczki 
w  Radości, gdzie ten bawił z Kar
czewską i jeszcze jedną dziewczy
ną. Chciał zawiadomić o tym fak
cie żonę, ale tego nie uczynił. 
KÓŁKA ZĘBATE W  OPŁATKU.

21 czerwca Mielczarek był u Dy
lewskiej, czuła się źle i powiedzia
ła, że mąż dawał je j proszki. Wte
dy Mielczarek przypomniał sobie, 
że kupował dla Dylewskiego tru
jąco pastylki i spytał jej, jakie to 
były proszki. Ale ona nie wie
działa, bo w  pokoju było wówczas

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE
NOWOŚCI
O WYCHOWANIU FIZYCZNYM 

NA KOMISJI BUDŻETOWEJ 
SEJMU

Na czwartkowym posiedzeniu ko- 
misji budżetowej Sejmu rozpatrzy wa 
no budżet ministerstwa oświaty. Re 
ferent budżetu pos. Stahl poruszył m. 
in. także sprawę funduszów na wy- 
chowanie fizyczne, zawartych w bud 
żecie PUWK. Obejmują one sumę 
6945 tys. złotych. Referent zazna
czył, że budżet ten jest zbyt mały, 
gdyż w roku 1928 przy 10 milionach 
zł. było 364 tys. ćwiczących, a  obec
nie przy 7 miln jest 1200 tys. ćwi
czących. Zwrócił także uwagę na ko 
nieczność prowadzenia dalszych In- 
westycyj sportowych, zainteresowa
nia władz samorządowych tym za
gadnieniem oraz zajęcia się sprawą 
Wprowadzenia WF. na wieś.

WYSTAWA H S
Po zakończeniu zawodów FIS. pro 

jektowane jest zorganizowanie spec 
jalnej wystawy propagandowej, któ 
r t  objęłaby publikacje, fotografie 1 
wszelkiego rodzaju przedmioty, ma
jące związek z tą  wielką imprezą 
sportowo .  turystyczną.

NAPRAWA
STADIONU POZNAŃSKIEGO
Naprawa stadionu poznańskiego 

posuwa się w żywym tempie. Sta
dion zostanie wykończony w sierp
niu. Powiększona zostanie również 
ilość miejsc, która przekroczy 30 ty
sięcy. Urządzone zostaną również 
miejsca stojące.

JOE LOUIS ZNOKAUTOWAŁ 
LEWISA W MECZU 

O MISTRZOSTWO ŚWIATA
W nocy ze środy na czwartek od. 

był tćę w Nowym Jorku mecz o mi
strzostwo świata pomiędzy obrońcą 
tytułu w  wadze ciężkiej Joe Loui
sem, a  mistrzem świata w wadze 
półciężkiej Henry Lewisem.

Już w pieiwszej rundzie Joe Louis 
znokautował swego przeciwnika. Na 
meczu obecnych było ponad 17 tys. 
widzów.

Mecz trwał zaledwie 2 minuty I 29 
sekund. W tym  czasie Lewis trzy.

O d  A d m in is t r a c j i
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o odnowienie 
preBumeraty u miesiąc Luty,

Czeki P. K. 0 , zalerzamy.

'ciemno, gdy mąż dał je j proszek. 
Skarżyła się, że dawał jej do po
łykania jakieś blaszki, świadek nie 
wiedział co to znaczy. Dopiero sy
nek Dylewskiego wytłumaczył mu, 
że matka połknęła kiedyś w opłat
ku trzy kółka zębate od zegarka. 
Gdy Dylewska zmarła, był z oskar 
żonym razem u doktora Szendzi- 
kowskiego, któremu napomknął o 
tych pastylkach. Dylewski za to 
mu robił na ulicy wyrzuty, świad
ka to zdziwiło.

Mielczarek twierdzi, że Dylew
ska prosiła przed śmiercią, żeby 
po śmierci ją pokrajali i zobaczyli 
co jest w piersiach, świadek wy
łącza samobójstwo Dylewskiej.

„OJCIEC ZABIŁ MAMUSIĘ".
Synowie oskarżonego, jeden 

12-letni i drugi 9-letni, na rozpra
wę nie przybyli. Odczytano jedy 
nie list młodszego do Dylewskie
go, w  którym syn pisze, iż żal mu, 
że ojciec zabił jego mamusię.

Żona dozorcy domu przy ul. Po
znańskiej 30, gdzie mieszkali Dy
lewscy, zezn'ia, że gdy pewnego 
razu jej mąż jad ł u Dylewskiej 
gotowane mięso, dostał później tak 
samo wymiotów, jak i Dylewska 
po zjedzeniu żeberek. Dylewska 
skarżyła się przed świadkiem, że 
po proszkach zrobiło się jej niedo
brze.
TRUCIZNA — CZY CHOROBA?

Biegły dr. Fele, powołany przez 
Sąd dla wydania opinii, czy zma
rła była otruta, oświadczył, że 
objawy choroby Dylewskiej były 
początkowo niewyraźne i na jakim 
tle powstały — trudno orzec. Obja 
wy musiały nasunąć podejrzenie 
otrucia, jednak sekcja zwłok ani 
dwukrotne badanie chemiczne nie 
dały żadnych wskazówek. Nie u- 
stalono żadnych oznek, któreby 
usprawiedliwiały śmierć. Co to by
ło za zatrucie — niewiadomo. A- 
nalizując przebieg choroby, niepo
dobieństwem jest odrzucić podej
rzenia o zatruciu substacją trującą. 
Nie można tylko powiedzieć, jaka 
trucizna spowodowała śmierć. Na 
podstawie przewodu sądowego 
istnieje możliwość zatrucia barem.

Obrona stawia wnioski o powo
łanie biegłych, którzy w  śledztwie 
wydawali swą opinię, a więc prof. 
Wachholza z Krakowa i Grzywo- 
Dąbrowskiego, oraz dodatkowo 
toksykologa dr. Westfalcwicza i 
dwuch internistów. Opinia prof.

krotnie poszedł na deski. Sędzia 
przerwa! walkę z powodu m iażdżą, 
cej przewugi Louisa, ogłaszając 
zwycięzcą przez techniczny k. o.

Zakłady, poprzedzające spotkanie 
obu czarnych pięściarzy, brzmialy 
10:1 na rzecz Louisa.

a o ks
o  TURNIEJ BOKSERSKI 

WAG CIĘŻKICH W POZNANIU
Polski Związek Bokserski w po 

szukiwaniu pięściarzy wagi ciężk»ej, 
brak których daje się silnie odczu
wać w naszych drużynach, żarnie, 
rza zorganizować w drugiej połowie 
lutego specjalny kilkutygodniowy 
obóz dla pięściarzy wagi ciężkiej z 
całej Polski.

W obozie będą mogli wziąć udział 
zarówno stowarzyszeni jak  i niesto- 
warzyszeni. Koszty obozu pokryte 
będą z biletów wstępu na turniej, 
jaki zorganizowany zostanie po za
kończeniu obozu.

PIŁKA WOŻWft
124 TYS. GRACZY ZRZESZONYCH 

W PZPN-ie
Do Polskiego Związku Piłki Noż

nej należy obecnie 124.430 graczy 
(o 12 tys. więcej niż w  r. ub.) zrze
szonych w 943 (o 45 więcej niż w 
r. ub.) klubach. Ilość sędziów wy
nosi 1184, w tym 688 rzeczywistych, 
390 próbnych 1 106 kandydatów. Sę
dziowie ci obesłali 12.087 zawodów. 
Skreślono z lk ty  sędziów na własne 
żądanie 36, w drodze dyscyplinar
nej 73. ponadto ukarano napomnie
niem 38 sędziów, naganą 31, a dys
kwalifikacją 44.

Preliminarz budżetowy na rok 
przyszły zamyka się sumą 83 tys. 
złotych (z tego 31 tys. na wyszko
lenie), a  w r ub. dochody wynosiły 
72 tys. zł., a wydatki 74 tys. zł. 
Kluby polskie rozegrały 45 meczów 
międzynarodowych (najwięcej z dru 
żynami węgierskimi i niemieckimi) 
wygrywając 20, remisując 15, a 
przegrywając 10.

Grzywo - Dąbrowskiego szła po 
lin ii, ic  jakieś przewlekle schorze
nie przewodu pokarmowego mogło 
spewodować śmierć. Prokurator 
nie zgodził się na wnioski obrony, 
gdyż sprawa jest już dostateczn.e 
wyjaśniona.

Wnioski obrony sąd oddalił i po 
przesłuchaniu dalszych 11 świad
ków, przewód sądowy zamknięto.

Wczpraj wygłosił przemówienie 
por. Flstenberg, domagając się 
kary śmierci dla DylewsK.ego. Na
stępnie przemawiali obrońcy.

W  piątek zapadł wyrok, mocą 
którego Stanisław Dylewski ska- 
zany został na karę śmłerd.

Wiadomości z całej Polski
ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM.

W pobliżu Szymanowa został 
przejechany przez pociąg, zdąża
jący z Sochaczewa do Warszawy, 
pracujący przy naprawie toru ro
botnik kolejowy, który poniósł 
śmierć na miejscu, przy czym 
szczątki jego zostały porozrzuca-
ne na przestrzeni kilkudziesięciu poznaniem a mianowicie w Szre- 
metrów. Na parowozie pociągu njowje> Puszczykowie i Rogalin- 
a n a te m o  w Warszawie ślady ku rauwaton„  s,ada dzikich gęs>, 
krwi i mózgu. Policja prowadzi i _r2e,alui,ce na wysokości około 
dochodzenie, celem oslnl.n.a w kierunku o!ud„ , „ wo.dochodzenie, celem ustalenia na
zwiska tragicznie zmarłego. 

ŚMIERĆ DZIEWCZYNKI 
POD TRAMWAJEM.

Została przejechana przez tram 
waj na ul. Obozowej w  Warsza
wie 10-1. Danuta Kurek. Dziew
czynka bawiła się na podwórku 
i  chciała przebiec przed tramwa
jem lin ii „B “ . który jechał w stro
nę Bernerowa. W tym momencie 
nadjechał z przeciwnej strony 
tramwaj lin ii „16", który potrącił 
dziewczynkę. Dziecko upadlo na 
bruk i poniosło śmierć na miejscu, 
wskutek pęknięcia czaszki. Policja 
przeprowadziła dochodzenie, któ
re ustaliło winę dziecka. 

SKAZANIE MORDERCY. 

Przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni rozpatrywana była sprawa 
parobka rolnego, Stanisława Adam 
czewskiego, lat 30, oskarżonego 
o morderstwo w celu rabunko
wym Gertrudy Naczkowej, żony 
zamożnego rolnika w  Kolonii pod 
Gdynią.

Oskarżony, który w  kwietniu— 
maju pracował na gospodarstwie 
Naczków, w charakterze parobka, 
a następnie porzucił u nich pracę 
w dniu 29 października ub. roku, 
zastawszy Gertudę Naczkową sa
mą w domu, nożem kuchennym 
poderżnął jej gardło, a następnie 
kilkakrotnie uderzył ją jeszcze sie
kierą w głowę. Po morderstwie 
oskarżony splądrował mieszka
nie, zabierając przeszło 200 zł. I 
stare marki niemieckie i polskie, 
które nas‘ępnie, przekonawszy się 
o ich bezwartościowości, poroz
rzucał.

Wyrokiem Sądu Okręgowego 
Adamczewski skazany został na 
karę śmierci przez powieszenie.

—'•o’

Tajemnicza obłakana
zm arła  w  komisariacie

Dnia 22 stycznia około godziny była ubrana w męską jesionkę ko
11-tej karetka Pogotowia Ratun
kowego przewiozła do 12-go ko
misariatu p. p. z Placu Krasiń
skich kobietę nieznanego nazwi
ska, zdradzającą obiawy choroby 
psychicznej, która nagle zasłabła. 
Kobieta ta w wieku lat około 30,

Napad bandycki
Z Puław donoszą: W nocy z 

irody na czwartek we wsi Zagło
ba w powiecie puławskim po
między godz. 23 a 24-tą zamordo
wano proboszcza ke. Władysława 
Walencika.

Ks. Walencik został zaproszony 
wieczorem do Szczekarkowa 

brydża, skąd ok. 23-ej wyje
chał. Gdy znalazł się na plebanii 

chwili, gdy chciał wejść do mie-,

Kandydatem na prezydenta wicewojewoda dr. Małaszyński
Od kilku miesięcy mówiono o 

rezygnacji dr. M. Kapiickiego z 
prezydentury miasta Krakowa. 
Pogłoski te przybrały na sile po 
wyborach, w wyniku których do
tychczasowa większość znalazła 
się w mniejszości. Dr. Kaplickie- 
mu zaofiarowano stanowisko pre
zesa zarządzającego Jaworznic
kich Komunalnych Kopalni Wę
gla. Obecnie, jak się dowiaduje
my, p. prezydent Kaplicid defini
tywnie zrezygnował i władze nad
zorcze przyjęły rezygnację.

Pozostaje więc otwarta kwestia 
prezydentury miasta. Już poprzed
nio wymieniano kilku kandydatów

Z zeznań mordercy podczas 
przewodu sądowego wynika, iż 
zabijał f  całą świadomością, a o 
makabrycznym jego charakterze 
świadczy fakt, iż na własnej szyi 
pokazywał, jak zabijał Naczkową.

CZY ZBLIŻAJĄ SIĘ MROZY?
W kilku miejscowościach pod

wschodnim. Jak twierdzi ludność, 
jest 1° wróżba nadejścia silnych 
mrozów.

ODKRYCIE OSADY 
PRASŁOWIAŃSKIEJ.

podczas prac wodociągowych 
na Dębcu, przedmieściu Poznania, 
natrafiono na ślady osady prasło
wiańskiej, odkopano paleniska, 
szczątki naczyń itp. Pracami kie
ruje z ramienia Muzeum Przedhi
storycznego dr. Karpiński.

SKRADLI CAŁY WAGON 
ZŁOMU.

Władze śledcze zostały powia
domione o niebywałej (kradzieży 
całego wagonu złomu z pociągu, 
zdążającego z Gdyni do Kostudzi- 
na W  Gdyni do pustego pociągu 
został omyłkowo doczepiony wa
gon z 11.700 kg. złomu, naładowa
ny w  porcie gdyńskim ze statku, 
przybyłego z Ameryki.

Władze kolejowe spostrzegły 
swą omyłkę dopiero wówczas, 
gdy inne stacje kolejowe zaczęły 
reklamować, że wagon o takim 
numerze nie nadszedł do miejsca 
przeznaczenia. Gdy stwierdzono 
omyłkę, wagon znajdował się już 
na trasie lima Gdynia — Kostu- 
dzin. Na tej stacji kolejowej spo

Jak wygląda „Pomoc Zimowa”
w  Parafian jacie

W  Paraflanowie (woj. wileń
skie) mieszka większa ilość robot
ników zatrudnionych przeważnie 
w przemyśle drzewnym. Robo.ni- 
cy ci są obecnie bezrobotnymi i 
znajdują się w ciężkich warun-

loru marengo, męskie palto, wa
towany serdak i suknię perkaliko- 
wą w kraty.

Kobieta ta zmarła w  kilka go
dzin po przewiezieniu do komisa- 
riatu. Nazwisko zmarłej nie jest 
ustalone.

szkania, rozległ się huk wystrza
łów rewolwerowych. Ks. Walen
cik padł trupem na miejscu. Oka
zało się, iż w czasie nieobecnoś
ci ks. Walencika na plebanię na- 
padło 4-ch bandytów. 3-cb z nich 
związało gospodynię i zaczęło 
plądrować mieszkanie. 4-ty po
został na warcie przed domem. 
Ten ostatni był prawdopodobnie 
sprawcą ks. Walencika.

■ na to stanowisko, m. in. wicewo
jewodę dr. Małaszyńskiego. Zdo- 

I brze poinformowanych źródeł przy 
szła wiadomość, że istotnie P- dr.

C u r io s a

Przez 28 BBfizin oWim... 400 głosów
Ag. PAA donosi: Z Nowej Wsi 

(powiat Zawierciel donoszą, że 
po ukończeniu wyborów przewod
nicząca komisji nauczycielka, p. 
Stefanik, wsypała kartki z urny

strzeżono, że wagon ze złomem 
jest opróżniony. Władze policyjne 
wraz z kolejowymi prowadzą do
chodzenie, celem Wykrycia spraw
ców niezwykłej kradzieży. 

WYRODNY OJCIEC ZAKATO- 
WAŁ DZIECKO.

Przed Sądem Okręgowym w 
Samborze stanął mieszkaniec wsi 
Torchanowice, Piotr Uchański, 
pod zarzutem spowodowania 
śmierci swej 11-letniej córki. 
Dziewczynka, cierpiąca na klepto
manię, skradla w miejscowym skie 
piku parę złotych. Dowiedziaw. 
szy się o tym wyrodny ojciec, ] 
związał dziecko i  przez godzinę 
okładał je kijem, w następstwie 
czego dziewczynka zmarłu. Ze 
względu na to, że Uchański cierpi 
na epilepsję, co ogranicza jego sto 
pień rozeznania czynu, został on 
skazany jedynie za nieumyślne za
bójstwo na \X  roku więzienia i 
utratę praw rodzicielskich na lat 5. 

TESTAMENT POLESZUKA 
NA RZECZ PAŃSTWA.

Z Brześcia donoszą, że stary 
Poleszuk, nazwiskiem Okisko, 
ze wsi Chomsk na Polesiu, zrobił 
zapis w testamencie na rze Pań
stwa Polskiego w  ten sposób, 
że 75 złotych przeznaczył na 
LOPP, a 25 zł. na Polski Czerwo
ny Krzyż. Spełniając jego wolę, 
żona zmarłego przekazała tę su
mę staroście powiatowemu 
Drohiczynie.

ROZWIĄZANIE
RADY MIEJSKIEJ W  SLONIMIU. 

Z powodu zdekompletowania
Rady Miejskiej w Sionimiu, woje
woda nowogródzki rozwiązał Ra- 
dę.

kach ma erialnych. Mimo te w 
Parafianowie niema gminnego Ko 
mitetu Pomocy Zimowej Bezrobot 
nym.

W sprawie tej interweniował u 
miejscowych władz sekretarz Zw. 
Robo:ników Drzewnych tow. B. 
Szarkiewicz, jednak bezskutecz
nie.

W dodatku niektórzy bezrobot
ni otrzymali od Powiatowego Ko
mitetu Pomocy Zimowej Bezrobot 
nym.. nakazy płatnicze, w których 
komitet żąda wpłacenia przez nich 
na akcję pomocy zimowej po 1 zł. 
50 gr.

Rzecz wprost nie do wiary. Za
miast pomóc bezrobotnym Komi
tet Powiatowy żąda od nich pie
niędzy!

Może czynniki powo’ane wejrzą 
w tę sprawę i cofną te szczególne 
„nakazy płatnicze", oraz nakażą 
-organizowanie Pomocy Zimowej 
dla bezrobotnych w Parafianowie

Rohołnhy 
popierajcie 
swoje pismo

Małaszyński jest oficjalnym kan
dydatem sfer rządowych na prezy
denta miasta Krakowa.

do teczki, rozpoczynając w ten 
sposób obliczanie głosów, które 

i trwało od godz. 18-ej dnia 18-go 
i grudnia do godz. 14-ej dnia 19-go 
' grudnia. Pełnomocnik listy Str. 
Ludowego, p. Mędrek, zwrócił u- 
wagę na pewne nieścisłości, lecz 
został przywołany do porządku. 
Dnia 12.XII 38 r. przewodnicząca 
poleciła p. Mędrkowi odnieść urnę 
do sąsiada, w  międzyczasie prze
nosząc posiedzenie komisji do 
swego mieszkania. Po powrocie 
p. Mędrek musiał szukać, gdzie 
się komisja podziała.

Ludowcy złożyli protest prze
ciw komisji do Starostwa w Za-

i i  W l  P M

w W arszaw ie
W  środę w  lokalu WOKR. 

PPS. odbyło się posiedzenie klu
bu radnych PPS. warszawskiej 
rady miejskiej przy udziale pra
wie wszystkich radnych PPS.

Na przewtylniczącego Klubu wy 
brano jednogłośnie tow. Tomasza 
Arciszewskiego. Wiceprzewodnł. 
czącymi wybrano tow. Br. Zle- 
mlęckiego 1 Z. Zarembę. Sekre- 
tarzam) zostali tow. A. Próchnik 
i SŁ Garlicki

Po wyborze prezydium przyjęte 
regulamin Klubu.

R afio  warszawskie
SOBOTA. 28 itycwii*.

WARSZAWA I. 4-30 PleM. 63$ Gim
nastyka. 630 Mus. (płyty). 7.00 Diien. 
nik. 7.15 Mm. (płyty). 8.00 And. dl« 
azkół. 11.00 „Śpiewajmy piosenki" 1135 
Koncert » płyt. 12.00 Hejnał. 12.03 And.

! połnd. 15.00 Teatr Wyobraźni dla d«ie- 
lei; JJrleei pana Majatra". 1530 Mor. 
obiadowa Ork. Lwowskiej. 16.00 Drlen- 

Inik i wiad. goipod. 16.15 Kronika lite
racka. 1630 Koncert kameralny. L. Kml- 
towa (skrzypce), Adamska (wioloncze
la), M. Szaleskl (altówka). 17.10 „Złote 
liście" — felieton. 1735 „Koncert w ho
telu Lambert". 18.00 Aud. dla wii. 1830 
And. dla Polaków za granicą 19.}$ Kon
cert rozrywkowy (a Katowic). 2035 
And. inform. 21.00 „Hallot tańczymy!"
21.55 „Fili ma głoa"—rozwiązanie Kon
kursowej Godziny Niespodzianek. 22.10 
Godzina niespodzianek (z Katowic).
22.55 Przegląo prasy i dziennik. 23.05 
Wiad. z Polski w jęa. ntem. 23.15 Mnz.

o. (płyty).
WARSZAWA I I .  14.00 Gra Edwin 

Fischer (płyty). 14.53 Moz. lekka (pły
ty). 15.00 Koncert solistów. C. Kowal
ski — baryton, H. Trzonek — altówka. 
15.45 Zycie knltoralne stolicy. 1535 Pro- 

jutro. 16.00 Moz. lekka (pły
ty). 17.00 Moz. tan. (płyty). 21.0$ Kon
cert pod dyr. Tadeusza Wilczaka. 22.00 
Klawesyn, saksofon i harfa (płyty) 2235 
Arie z popularnych oper (płyty). 

NIEDZIELA, 29 styczni*
WARSZAWA I: 7.16 Kolęda. 7.20 

Ork. Katowicko. 8.00 Dziennik. 8.15 
Aud. dla wsi. 9.15 Nab. z  Torunia. 
12.00 Hejnał. 12.03 Por. symf. z 
Krakowa. 13.00 Wyjątki z Pism Jó
zefa Piłsudskiego. 13.05 Przegląd 
kulturalny. 13.16 Milionowy abonent 
Polskiego Radia. 13.30 Muz. obiado
wa (z Torunia). 14.40 „Wszystkiego 
po trochu" - -  aud. dla dzieci. 15.00 
Aud. dla wsi- 16.35 Roman Plaster: 
„Pieśni ziemi krakowskiej". Wyk.: 
Ork. i  Chór P. R. pod dyr. Fitelber
ga, M. Janowskiego, A. Szlemińska, 
Transm. do Brukseli. 17.30 Transm. 
ze Zjazdu Społecznego Komitetu Ra 
diofonizacjl Kraju. 17.50 Wieczna 
tęslmota — operetka. W przerwie 
Chwila Biura Studiów. 19.30 Fragm. 
z po.y. T. Kudlińskiego p. t .  „Uroki". 
10.50 Gra Ignacy Paderewski — pły 
ty. 20.15 Aud. Inform. 21.20 Muz. 
tan. 21.53 „Pięć la t przed mikrofo
nem" (jubileusze Szczepka i  Tońka) 
23.00 Ost. wlazł, dzlenn. 23.05 Wiad. 
z Polski w jęz. sng.

WARSZAWA II. 1430 Benlamlno 
Gigll (płyty). 15.30 Recital wlolon. 
czelowy Tadeusza Lifana. 16.00 Mu. 
żuka tan. (płyty)- 21.05 Form a kon
certu instrumentalnego (płyty). — 
2138 Gustaw Mahler i Arnold Schdn 
berg (płyty). 22.48 Muzyka tanecz
na (płyty)-
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Dnia SO^lycznia 1939 r. o godz.4 pop. przy ol. Jagiellońskiej L. 7 

odbędzie się:

W a ln e  z g ro m a d z e n ie
w Krakowie, Centr. Zw. Rob. Przem. Bud. Drzewu. Ceram. i 
Pokr. Zawodów w Polsce.

Zarząd O ddziału Kajlarzy.

Konferencja delegatów Związków Zaw.

Centralny Związek Rob. Prze 
mysłu Budowlanego, Drzewnych, 
Ceram. i pokr. zawodów w Polsce, 
Oddział Stolarzy w Krakowie, 
zwołuje na dzień 2 lutego br. Wal 
ne Zgromadzenie członków w lo
kalu Związku Robotników Budo
wlanych, Rynek Główny 10, o 
godz. 10 rano.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie. 2) Odczytanie pro

tokółu z poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie 
z działalności Zarządu; a) organi

zacyjne, b) kasowe, c) Komisji 
Rewizyjnej i wniosek o udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarżą 
dowi. 4) Wybór Zarządu Oddzia
łu i  Komisji rewizyjnej. 5) Wnio
ski.

W razie nieprzybycia dostatecz
nej ilości członków, Walne Zgro
madzenie odbędzie się o godz. 10 
m. 30, bez względu ńa ilość obec- 
n yć łf i uchwały podjęte stają się 
ważne.

ZARZĄD.

odbędzie się w  niedzielę 29 b. m. 
o godz. 9H przed poł. w sali Do
mu Kolejarzy przy ul. Warszaw
skiej 15M7.

Porządek dzienny: 1) Akcje cen. 
nikowe, 2) Sprawa represji prze
ciw działaczom związkowym, 3)

Wnioski i interpelacje.

Wstęp tylko za okazaniem man
datu, wystawionego przez związ
ki zawodowe.

Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie.

Prezydent Kaplicki ustąpił
Otrzymaliśmy komunikat nastę

pujący:
Ref. Prasowy
m. Krakowa.

Referat Prasowy Zarządu M iej
skiego Krakowa podaje:

W dniu dzisiejszym prezydent 
dr. M. Kaplicki wystosował do w i
ceprezydenta miasta dr. St. K li-

meckiego pismo następującej tre
ści:

„N a ręce pana, jako wiceprezy
denta miasta składam niniejszym 
rezygnację ze stanowiska prezy
denta stół. król. m. Krakowa z 
dniem 1 Id tego b. r. i proszę o wy
danie potrzebnych zarządzeń.

(—)  Dr. M. Kaplicki".

Niedomagania ruchu tramwajowego
C H c e s z  s ię  k s z ta łc ić ?

WP1SZ SIĘ NA JEDEN 
Z KURSÓW TUR.

Szkoła Nauk Społecznych TUR.
1) Kurs samorządowy.
2) Kurs społeczny (dostępny 

dla wszystkich).
3) Klasa ekonomii.
4) Klasa fizyki.
Cykl odczytów przyrodniczych

Wykłady o kulturze polskiej we
czwartki w Muzeum Przemysło
wym Smoleńsk 9.

Wzywa się wszystkie organiza 
cje, by możliwie rychło zgłosiły 
uczestników Kursów.

Wybory w Krynicy i w Muszynie
Wiece przedwyborcze

Dnia 22.1 b. m. odbył się w 
K ryn icy  publiczny Wiec przedwy
borczy, zwołany przez Komitet 
PPS. i Klasowe Związki Zawodo
we. Zagaił tow. Sersfii* powołując 
do prezydium łow. tow. Filipowi
cza i Liszkę. Przemówienia na te- 
ntat sytuacji polityczno .  gospodar 
czej i Wyborczej wygłosili ttow.: 
Henryk Połowice i Józef Niemiec 
K Nowego Sącza oraz czołowi kan
dydaci z listy PPS. i Związków Za 
wodowych do Rady Miejskiej, dy 
rektor Molenda i ttow. Serafini, 
Filipowicz i Błoniarczyk, uwypu
klając sprawy miejscowe.

Zebrani (sala była wypełniona 
po brzegi) nagradzali mówców 
rzęsistymi oklaskami. Rezolucja, 
wzywająca do wytężonej akcji wy 
borczej i oddania głosów na listy 
PPS. i Klasowych Związków Za
wodowych, przeszła jednomyślnie. 
Zgromadzenie zakończono odśpie
waniem „Czerwonego Sztandaru**.

Bardzo niepoważnie wyglądają 
panowie z OZN„ którzy umieścili 
notatkę w „Prawdzie Podhalań
skiej** (istnieje takie pisemko, 
które wychodzi w Nowym Sączu, 
a prenumerowane jest przez se
kretarzy gmin, sołtysów i urzęd
ników starostwa): xe... „Robotni
cy na zgromadzeniu OZN. w Tea
trze Zdrojowym w Krynicy w dn. 
14.1 b. r.. na którym referował inż. 
Cyło i'n iejak i Chlebowski z No
wego Sącza, uchwalili założyć ro
botniczą organizację OZN., a osta 
tni z „Mohikanów** Związków Za 
wodowych bezskutetcmie próbo
wali zakłócić spokój".

Nikt z robotników klasowych

nie ehciał zakłócać spokoju i nie 
zakłócał go, bo przede wszystkim 
na 300 robotników, którzy byli na 
zgromadzeniu, zaledwie około 60 
głosowało za rezolucją i za zało
żeniem związku OZN., a w tych 60 
były głosy lekarzy, urzędników 
miejśkićh i kilku adlatuzów ZZZ. 
z Krynickim na czele. Właściwie 
lekarze to uchwalili założyć Zwią 
zek robotniczy, do którego zape
wne sami będą należeli. Organi
zatorzy szybko rozwiązali zgro
madzenie. nie pytając, kto jest 
przeciw rezolucji. Pieśnią „Czer
wonego Sztandaru" robotnicy dali 
im  najlepszą odpowiedź.

* •
Tego samego dnia odbyło się w 

M uszynie  Zebranie przedwybor
cze, zwołane przez Komitet PPS. 
i Klasowe Związki Zawodowe. 
Zagaił i przewodniczył tow. Woj
ciechowski. Aktualne przemówie
nia wygłosili ttow. Polowiec i Nie 
miee a Nowego Sącza. W dyskusji, 
która wywiązała się po przemó. 
wieniach, zabierał głos szereg to
warzyszy, podnosząc, żc w Muszy
nie zarząd miejski nie prowadzi 
żadnej pomocy zimowej i nie tro
szczy się o bezrobotnych. Również 
ze sfer mieszczańskich podały 
głosy krytyki pod adresem starej 
Rady Miejskiej.

Rezolucję, wzywającą do odda
nia głosów na listę PPS, i Klaso
wych Związków Zawodowych, n- 
chwalono jednomyślnie.

W yborcy i  W yborczynie! w  dniu  
głosowania 5 lutego b .r. oddajcie 
głosy na listę PPS. i  Klasowych  
Zw iązków  Zawodowych.

W  ostatnich latach rozbudowa
no sieć tramwajową w Krakowie, 
co spotkało się z ogólnym uzna
niem ze strony mieszkańców, zwła 
szcza tych, którzy mieszkają na 
dalekich peryferiach. Niewątpliwie 
w przyszłości praca ta będzie na
dal kontynuowana dla ułatwienia 
ludności komunikacji. Dobre i ta
nie środki komunikacyjne — oto 
jedno z naczelnych zadań gospo
darki samorządowej. Niestety z 
przykrością musimy stwierdzić, że 
nasz, tramwaj nie posiada wymie
nionych walorów.

Nie kierujemy się żadną ani
mozją ani złośliwością, lecz obiek-, 
tywnie ustalamy stan faktyczny.

Dobroć środka komunikacyjne
go —  w tym wypadku tramwaju 
polega przede wszystkim na spra 
wnym obsłużeniu publiczności.

W  Krakowie popełniono ten 
wielki błąd, że przedłużając i prze 
budowując linie tramwajowe nie 
pomyślano jednocześnie o nowych 
wozach tramwajowych. "Dopiero 
niedawno zakupiono przyczepki, 
które jednak nie załatwiają całko
wicie kwestii szybkiego krążenia 
wozów. Skutek jest taki, że na 
przystankach trzeba o wiele dłu
żej czekać na tramwaj,, niż poprze 
dnio. Powoduje to w  konsek
wencji tłok w wozach i uniemożli
wia konduktorom należyte pełnie
nie służby, przez co znowu ponosi 
stratę przedsiębiorstwo. W prze

pełnionym bowiem wozie można 
parę przystanków przejechać „na 
gapę1*, gdyż konduktor nie jest w 
Stanie w  takiej ciżbie sprzedać 
wszystjcim pasażerom biletów.

Jak już zaznaczyliśmy, stan te
ki powstał z tego powodu, że ta 
sama liczba wozów tramwajo
wych obsługuje dłuższe linie. O 
tej sprawie trzeba było wcześniej 
pomyśleć. Budowa nowych linii 
winna się odbywać stosownie do 
posiadanego taboru. Te dwie rze
czy są wzajemnie współzależne. 
Oczywiście, nie jest jeszcze za póź 
no, aby naprawić popełniony błąd.

Rozumiemy, że poza dobrą wo
lą trzeba jeszcze pieniędzy na za- 
kupno taboru tramwajowego, któ
rego koszty są ogromne. Cel ten 
można osiągnąć drogą kredytu — 
ząrówno towarowego u producen
ta, jąjt i też gotówkowego w in
stytucjach finasowych.

Sprawę nowych wozów poruszo 
no na Radzie miejskiej i nawet je
den z członków Rady nadzorczej 
Krakowskiej Rady Miejskiej Kolei 
Elektrycznej zapewnił, że 31 sty
cznia br. ukażą się nowe wozy — 
ale czynniki lepiej poinformowane 
nie poparły tego zapewnienia. Nie
wiadomo więc kiedy wreszcie Kra 
ków doąfaie nowe wozy tramwa
jowe. Sprawa jest pilna i wymaga 
szybkiego rozwiązania. W  tym 
kierunku winien iść obecnie wysi
łek właściwych czynników.

Z E  S L Ą S R A
W alka policjanta z szoferem

Na ulicy 3 Maja w Piekarach 
I. patrolujący policjant z miejsco
wego komisariatu zauważył, że 
przejeżdżający samochód półcięża 
rowy prowadzony jest przez nie
trzeźwego kierowcę, Wojciecha 
Hachołka z Piekar Śl. (Wolności 
8). Policjant wezwał szofera do za 
trzymania samochodu i wskoczył 
na stopień dla wylegitymowania 
kierowcy oraz zaprzestania jazdy. 
Kierowca nie reagował na to we
zwanie i zapuścił ponownie mo
tor oraz szybko ruszył z miejsca.

Wobec rozwinięcia z miejsca

znacznej szybkości, policjant nie 
zdołał już zeskoczyć —  i dla utrzy 
mania się na stopniu pochwycił 
ręką za otwarte okno samochodo
we przy siedzeniu szofera. Kiedy 
samochód rozwinął już szybkość 
50 km/g., szofer oderwał policjan
towi rękę od okna, skutkiem cze
go ten runął w czasie jazdy na 
bruk, doznając skutkiem tego obra 
żeń nóg. Kierowca zbiegł, jednak
że zdołano go później ująć i osa
dzono w areszcie do wytrzeźwie
nia.

Zgromadzenie bezrobotnych
w  Nowym  Sączu

Dnia 18 stycznia 1939 r., w  Do
mu Robotniczym w Nowym Są
czu, odbyło się publiczne zgroma
dzenie bezrobotnych, zwołane 
przez Powiatowy Komitet PPS. w 
Nowym Sączu. Zagaił i przewo
dniczył na zgromadzeniu towa
rzysz Jan Matkowsi, sekretarzo
wał tow. Kunda. Sprawozdanie z 
działalności Komitetu Pomocy Z i
mowej składali jako delegaci ro
botniczy tow. tow. Polowiec i Mat 
kowski, podkreślając, że prawie 
cały ciężar pomocy zimowej spo
czywa na pracowniku umysłowym 
i fizycznym, a te sfery, które mo
gły by dać, uchylają się od obo
wiązku.

W  dyskusji, która wywiązała 
się, zabierał głos szereg bezrobot 
nych, wysuwając żądanie zniesie
nia „odróbki" i powiększenia za
siłku, który dla Nowego Sącza 
jest stanowczo za niski bo wynosi 
dla kawalera miesięcznie 12 zł., a 
wraz z rodziną, w  zależności od 
ilości osób, od 18 do 23 zł. Jeżeil

jeszcze się uwzględni, że węgiel 
który Wojewódzki Kom. P. Z. 
przysłał, był w  najgorszym gatun
ku bo prawie sam miał, a mące 
też możnaby wiele zarzucić, zro
zumiałe jest oburzenie bezrobot
nych, którzy mówili, że nie chcą 
dziadowizny, lecz żądają pracy, 
do czego mają prawo. Tow. tow. 
Matkowski i Polowiec wyjaśniali, 
że na posiedzeniach Komitetu Po
mocy Zimowej wysuwali analogi
czne żądania wszyscy delegaci or 
ganizacji robotniczych i była na
wet uchwała sekcji rozdzielczej 
Pow. Kom. Pom. Zim. o zwiększę 
nie zasiłku, motywowana tym, że 
Nowy Sącz leży blisko uzdrowisk 
i życie jest tam drogie, lecz Woje
wódzki Komitet P. Z. wniosek ten 
odrzucił.'

Droga polepszenia bytu bezro
botnych prowadzi przez silną orga 
nizację klasową. Zgromadzenie, 
które skupiło około 300 bezrobot
nych, zostało zakończone odśpie
waniem „Czerwonego" Sztandaru".

Redaktor: JERZY CESARSKI.

Wiadomości różne
Dyrekcja prywatnej szkoły rze

mieślniczej w  Nowym Bytomiu po 
wiadomiła policję, że 19 b. m. wy
słała swego buchaltera, Pawła 
Ptaszka, zam. w  Katowicach, ul. 
Brynowska 78, do Miejskiej Komu 
nalnej Kasy Oszczędności w  Kato
wicach dla podjęcia z konta 1000 
zł., z których następnie zł. 600 Pta 
szek miał wpłacić w śląskim In
stytucie Rzemieślniczym w  Kato
wicach, resztę zaś miał przywieźć 
z powrotem.

Tymczasem Ptaszek po podję
ciu pieniędzy ulotnił się w  niewia 
domym kierunku, nie wpłacając do 
Śl. Instytutu Rzemieślniczego ani 
grosza. Wszczęła za nim poszuki
wania policja.

•  •
Brunon Fojcik, urzędnik prywat 

ny, obecnie bez zajęcia, zam. w Ka 
towicach (Pierackiego 7) zwrócił 
się do policji z doniesieniem na E- 
ryka Kokoszkę z Pciiewnik (Kazi
mierzą 1), który, w  podstępny spo
sób miał go oszukać na około 1000 
-zł., stanowiących jego całą gotów-;

kę. Wdrożono w tej sprawie do
chodzenie.

•  •*
KKO. pow. rybnickiego urucha

mia w tych dniach dalszy kTedyt 
w  wysokości 100.000 złotych dla 
spółdzielni trudniącej się zbytem 
cegieł w  C. O. P.

Pożar I nag ła  Śmierć
Z , niewyjaśnionej dotychczas 

przyczyny wybuchł pożar na stry
chu domu Kindowej w Zawiści. Bu 
dynek ten w całości zajmuje loka 
tor Franciszek Ghroszcz z rodzi
ną. Przerażona wybuchem pożaru 
żona Chroszcza, Rozalia, wybiegła 
z mieszkania i, utraciwszy przyto
mność, upadla na podwórzu, po 
czym w  drodze do szpitala zmarła.

Według orzeczenia lekarza 
śmierć nastąpiła na skutek udaru 
serca. Zwłoki przewieziono do 
szpitala w  Orzeszu. W  akcji ratun 
kowej, celem ugaszenia ognia bra
ły  udział straże ogniowe z Orze
sza i  Zawiści.

T e a t r  m ie js R i  d la  T .U .R .
W  niedzielę 29 stycznia o godz. 8 wiecz. odegrana będzie tryska

jąca humorem, najnowsza
komedia Romana Niewlarowlcza p. t.

„D LA C ZE G O  Z A R A Z  T R A G E D IA "?
Bilety sprzedaje administracja i i  p. of. i Biblioteka TUR, ui. Sław 

„Naprzodu", ul. św. Tomasza 11, kowska 12, I p.
I Ceny od 60 gr. do zł. 2.50.

Zasądzenie urzędnika  
pocztowego

ZA SPOWODOWANIE KATASTROFY 
SAMOCHÓD WEJ.

W lecie ubiegłego roku głośnym 
echem odbiła się w Krakowie ka 
taatrofa samochodowa, która na
stąpiła na Błoniach, tuż obok Ci
chego Kącika. W tym to miejscu 
przewrócił się samochód poczto
wy, którym jechało kilkunastu 
pracowników poczty.

Samochód wyjechał sprzed Głó
wnej Poczty, wioząc pocztowców 
na zawody strzeleckie na strzelni 
cy. Przy kierownicy zajął miejsce 
wyższy urzędnik pocztowy Jerzy 
Siwiński, który, prowadząc wóz ze 
zbyt wielką szybkością, spowodo
wał katastrofę, w wyniku któr. 
jeden z pasażerów zmarł, a szereg 
osób odniosło rany.

Siwiński oskarżony o nieumyśl
ne spowodowanie śmierci i stanął 
przed sądem krakowskim. Roz
prawa jego była kilkakrotnie od
raczana i dopiero obecnie zapadł 
wyrok. Sędzia dr. Kronenberg za
sądził Siwińskiego na 6 miesięcy 
więzienia, zawieszając wykonanie 
kary na przeciąg dwóch lat.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota, dnia 28 stycznia: „Miłość bę
dzie naszym wynalazkiem".

Niedziela, 29 stycznia: popoł. Z a 
czarowane koło". Wieczorem „Dlaczego 
zaraz tragedia".

UCIECHA: „Walka o szczęście". 
WSTĘP DO MUZYKI.

Cykl popularnych wykładów o spo
sobach tworzenia dzieła muzycznego w 
perspektywie rozwoju historycznego, z 
bogatą ilustrację muzyczną wygłosi dr. 
W. Mantel. Wykłady odbywać się będą, 
o godz. 750 wieczór, w Instytucie Mu
zycznym (św. Anny). Celem wykładów 
jest ndostępnienie słuchania muzyki. 
Najbliższy wykład w sobotę, dnia 28 
b. m. Każdy wykład stanowi odrębn: 
całość.

IV  KONCERT SYMFONICZNY.
Krakowskiej Orkiestry Symfonicznej 

pod. dyr. Włodzimierza Ormickiego 
odbędzie się to niedzielę, 29 b. m„ o 
godz. 11.45, w Starym Teatrze. Jako so
lista wystąpi znakomity pianista Paweł 
Kowalow oraz Krakowski Chór Kame
ralny. Bilety do nabycia w kasie Starego 
Teatru.

K in a
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pen

sjonarka".
ADRIA; „Tyran" i „Przygody Nicka 

Cartera".
ATLANTIC: „Agentura Nr. 21“ i  „Za 

kochana pała".
PROMIEŃ: „Perły korony".

Radio krakow skie
SOBOTA, 28 stycznia. ’

657 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo
rze". 8.10 Płyta za płytą— oraz wiado
mości bieżące. 1155 Muzyka symfonicz
na (płyty). 14.00 Mnzyka południowa w 
wyk. orkiestry rozgł. katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego (s Ka
towic). 1450 Odczytanie programu na 
dzień następny. 1455 Sprawy gospodar
cze. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Re
cital fortepianowy Alfreda Mullera 22.55 
Lokalne informacje. 23.05 Zakończenie 
andycji.

NIEDZIELA, 29 stycznia 
8.45 Pogadanka dla rolników: „O

zapylaniu się drzew owocowych" — 
wygł. Insp. Włodzimierz Kochmań
ski. 8.55 Pleśni Monluszld w wyk. P. 
Prokoplenl (płyty). 9.05 „Rozmowy 
z rolnikami" przeprowadzi lnż. Lech 
Roścłszewskl. Po naboż. ok. godz. 
10.30 — 11.45 Muzyka (płyty z War 
szawy). 13.05 „Kultura i sztuka": 
„O krakowskiej szopce" wygł. dr. Ta 
deuaz Seweryn. 14.40 „Dobra książ
ka": Fragm ent z książki Knuta Ham 
auna „Błogosławieństwo ziemi", czy
ta  Irena Osuchowska. 14J55 Koncert 
zespołu salonowego Zw. Zawodowych 
Muzyków pod kier. Stefana Syryłły: 
15.20 Gawęda: „Z czego robimy ub
ran ia?" — w opr. lnż. Władysława 
Mlillera. 19.30 Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Janina Cyblńska — 
(śpiew), Olga Łapicka (fort.). 20.10 
Lokalne wiadomości sportowe. 23.05 
Zakończenie audycji.

Fale trzęsien ia  ziem i
w Chile

dotarły do Krakowa
Według zapisków sejsmografu 

w obserwatorium krakowskim, 
pierwsze fale trzęsienia ziemi w 
Ghile dotarły do Krakowa, dnia 
25 b. m. o godzinie 5.14, zaś mak
symalna faza przypadła około, g. 
5.46. Większe wstrząsy gruntu 
trwały ogółem 47 minut.

Koleżeński Zjazd
6eografów krakowskich

odbędzie się w dniach 3 i 4 lutego 
b. r. w Instytucie Geograficznym 
U. J. przy ul. Grodzkiej L. 64. W 
programie prelekcje naukowe, 
wnioski dydaktyczne i naukowe. 
W ramach Zjazdu przewidziane 
jest odsłonięcie tablicy pamiątko
wej ku czci prof. Ludomira Sawi
ckiego, które odbędzie się w pią
tek 3 lutego o godz. 13 w poł. tr 
westybulu Instytutu Geograficz
nego.

Z miasta
RUCH LUDNOŚCI W LLSTOPADZIE 

1938 ROKU.
W ciągu miesiąca listopada ub. r. 

warto w Krakowie małżeństw 206 (w 
października 244), w tym chrteścijań- 
skich 160 (216). Urodziło się żywo 
dzieci 238 (234), nieślubnych 35 (44). 
w czym z małżeństw żydowskich rytual
nych 14 (22). Wśród żywo urodzonych 
było chłopców 129 (126). W tym samym 
okresie czasu zmarło osób 217 (198). 
Liczba amarłych w szpitalach wynosiła 
osób 73 (68). Z przyczyn śmierci naj
więcej przypada na choroby serca 39 
1 na nowotwory 25. Wśród amarłych by
ło chrześcijan 160 (137).

Para at ethw polskich
z Ameryki

Władysław i  Mania Maksymia- 
kowie wystąpią dn. 2’ lutego bi rą 
o godz. 7 wieczorem, w  sali 
YMCA. przy ul. Krowoderskiej 8. 
Program obejmuje popisy siły fi
zycznej, demonstracje wszelkich 
walk zapaśniczych i  boksu indyj
skiego oraz prelekq‘ę na temat w y  
chowania fizycznego. Część do
chodu przeznaczają pp. Maksymia 
kowie na F. O. M.

„Masoneria je| przeszłość 
I teraźniejszość"

Pod tym tytułem wygłosi odczyt 
tow. dr. W. Gancwolówna w Do
mu Kolejarzy przy ul. Warszaw
skiej 17, dnia 28 b. m. o godz. 6 
wieczorem.

Radio śląskie
SOBOTA, 28 stycznia.

550 „Dzień dobry". 650 Program.
1155 Koncert zespołu „Light Opera 
Company" — płyty z W-wy. 14.00 Muz. 
obiadowa w wykonaniu Orkiestry Boa- 
głośni Katowickiej pod dyr. Jarosława 
Leszczyńskiego. Z. Wierciak-junior: 
Wiązanka pieśni z całej Polski, Jeny 
Bizet: Fantazja z op. „Carmen". Fr. 
Lebar: Potponrri a operetki „Wesoła 
wdówka". 1450 Wiadomości bieżąco i 
giełda. 18.00 Z różnych stron PolakL 
Pieśni w wykonaniu Chórn Gimnazjom 
Zawodowego w Katowicach pod dyr- 
Ireny Nieszkowieckiej, opr. Stanisława 
Raczki. 18.15 Pogadanka aktualna. 185S 
Wiadomości sportowe. 2255 Informacjo. 
23.05 Zakończenie programu-

NIEDZIELA, 29 styczni*
6.15 „Surmy śląskie" w wykona

niu kwartetu Ork. K.P.W. w Kato
wicach. 6.25 Program. 6.30 Muzyk* 
poranna w wykonaniu Orkiestry hu
ty  „Pokój" pod dyr. Józefa Kalisz*.
7.10 „Zimowa pielęgnacja drzew 1 
"krzewów" — pogadanka Władysła
wa Włoslka. 8.45 „Tajny ubój rozsad 
niklem włośnicy" — pogadanka d-f* 
Alfreda Głnsberga. 8.55 Muzyka m- 
dowa — płyty. 9.05 Ośrodki pracy 
fizycznej na Śląsku — wygłosi Jan 
Baranowicz. Po naboż. ok. g. 10.30— 
11.45, Muzyka z płyt (z Warszawy). 
13.05 Przegląd kulturalny. 14.40 „Go 
słychać na Śląsku" — opowie red. 
Adam Mikulski. 14.50 „Popołudnie 
śląskiego rolnika" — audycja słow
no - muzyczna. 19.30 „W niedzielę 
przy żeleźnioku" — audycja regio
nalna w opr. Stanisława Ligonia.
20.10 Wiadomości sportowe, 23.08 
Zakończenie programu.

O d b ito  w  d r u k u  a i  Sp , N ak iad o w o  -  .W ydaw niczej „R o b o tn ik " , W a rs za w a , W a re c k a  7.


